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Zabójca··· z. B.rze •• a 
§tanąl wczo'ra'; .przed !liąde11n 

. ' . 
WczoraJ w. Sąd.z.ie Okręgo

wym w Brześciu nad Bugiem 
rozpoczął się proces przeciw
ko 18-leinJemu ,Welwelowi 
Szczerbowskiemu, oskarż001e
nm o zabójstwo nożem rzeźn:
ekim st. post. policji śledcze,j, 
Stefana Kędziory. 

Akt oskarżenia kwalifiku.te 
zbrodnię Szc·zerbow.skiego z 
art. 223 k. k. pair. 1, za.grożo
-uego karą śmierci. 

Znhójstw-0 powstało na tle 
zatargu o potajemny ubój. 
Wzrost potajemnego uboju 
zmusił władze adminis Łracy J 
n.e w Brześciu do stosowania 
surowych sankcji karnych, a 
ściganie tych wykroczeń ~
wierzono wywiadowcom Kę
dz.torze i Br. Jarząbkowi. 

Jednym ze sprawców pota
jemnego uboju był Ajzyk 
Szczerbowski, trudniący się 
tym procederem zawodowo 
wra'.z ze swym synem, W el
~-elem. W roku ubiegłym 
1 1.CZerbowski był dv-»uki:ofi\i 
kal•ańy grzywnami po 15 i 20 
zC Prócz i>e$Q· w obu przy
padkac.~- ~kDnfi~~ow~no r:~eź
nikówi mięso, wartosci 70 zł., 
a w kwietniu r. h. do staro
stwa w.plynęlo trzecie z kolei 
<lonie.sieme Kędziory na Aj
zyka Szczerbowski.ego. 

Z powodu wykonywania 
fu.n.kej i &lużbowyc.h, Kędzio
ra nara.ził się różnym rzeźni
kom i przed kolegami użalał 
się, że wciąż dochodzą do nie 

go pogróżki ze strony ukara- mia tym by~ i !'Yll ,\ jzyka I że zgon n!lstąpił ws~~lłek ~vy- W elwel Szczerbowski nie po 
nych za_potajemny u.bój rzeź Szct.erbowskiego, Welwel. - lewu krwi po przeb1cm nozem siada metryki urodzenia. Usta.. 
ni'.\:ÓW. Za najbardziej niebez Podczas łi:lJo-;\ ania mh~Sd J:<'l płuca. ZabójcG n.Jęto dopiero po łono, że urodził się dn. 25 lute
piecznego uważał Ajzyka dor•,żkę, \\ dwel Szczcr!>•.wsk. trzech dniach. Twierdzi on, że go 1919 r. Po dokonaniu oglę-. 
SzczerhOwskiego. podbieg~ de.. Kędziory i uderzył po przejściu do .tatki, zauważył dziu' sądowo - lekarskich uzna 

w dniu 13 maja, o godz. 7 go nożem w rlecy„ po uym na uli.cy dorożkę z mięsem i no, że uko11.cz1ł 18 lat. 
~:ano, Kę<lzior'i z wyw. łi':ooącko zbiegł i ukry się w poJ .vór~u stojące-go obok wywi~dowcę. Obaj Szczerbowscy· mieli zł~ 
wiakiem ~ntSw pochwycił u !loh.liskiegQ domu. Ranny wy- który zaczął strzelać w stronę opinię wśród współwyznaw„ 
Szczerbowsk;ego w lodowni na wiad,;·wca odwrócił :ię'i .!>irz.e- ojca. Wtedy. zbliżył się do ~ę ców i gmina żydowska napięt~ 
Mięsnym Za!l.łku 1'.!(} kg m1ę!ia lił kilkakrotnie-do ucickaj1wc·- dziory i uderzył go rzeźnickim nawała ich za sprzedaż mięs& 
z fajnego ul•o?t"!. Mic;.~o wywH1· go. Jedna 7 kul zraniła w' nog~ nożem w bok. Po kilku dniach, „trefnego" za koszerne. 
r!owcy załadovrnli na dnr1.żkę. Ajzyka Szczerbow.skieg1) (ojca) pouownie badany Szczerbow- Rozprawie przewodnicZJl 
D ·przyglądaj-~~~ :ię thun rLci- który w tym. czasie stał l·rzc<l ski złożył odmienne zeznania, prezes Fnlkow:ki przy ~dziale 
r.ików zachow:1wal ~i~ lllC!-Jlf.l- jatką. tym razem utrzymując, że zbro wiceprezesa JacrnuszkowskieP.;'o 
kojnie, wo1:>ec c:rrgo polH·ja I Wyw. Kędziora, odwieziony dni dokonał pod ,„-pływem ża- 1 i sędziego Umińskiego. Oskal'
·wzywała .!d~akroini!-) zhieg11- do s.zpitala, zmarł po upływie lu do Kędziory za kilkakrotną I ża prok. Goździk. Broni adwo-
ł\ isko do r·JZ~j~C!'l się. W tłu: godziny. Sekcja zwbk n.staJiła, konfokatę mięsa. kat Rozental z Warszawy. 

Powstańcr na· .prZedpolu Bilbaet 
Oddziałr wojsk rzaduwrcłl col aja sie w kierunku S1niander 

RZYM: A~encja Stefani do- ryj a.rtńa.t, li~zuc ąm~h,ody sjł9 si"' tyle samolotów pow-I munikuje, iż postanowił jeduo 
no.si na pod~·awie telegramów paiµcer ipi~~ e ,orazcaly ~ań zycht że nikt nie ~.-dawał- i,;lośnie · p-ozo.stać w BHbao. 
specjalnych wysłanników pociąg z ładookiooi amun1cf. 'wiaty komu.nikato0h1 LONDYI .,Reo.ter don~si, że 
dzienników rzymskich na fro.n D9 ostatniej chwili radiosta Trwożne nastro'je wzmogl'y kon,trwrpedo'\\·iec 1 brytyjski 
ci~ Bilbao, że pośród z górą cja rządu baskijskiego · usiło- się; a gdy pierwsze oddziały „Kemp.eutelC wJ·sadził dę.saµt 
1000 jeńców wziętych przez po wała . ukryć przed łudno-śeoią milicji pie,rzchły w ·po.prochu, w Bilbao. O<ldz.iał 1 marynarzy; 
wst.ańców, znajduje się mjr. istotny stan rzeczy, zaprzecza panika ogarnęła ludność, a w .id·ał - się na poszukiwania kon
Vallei-0, szd sztabu wojs.k, j'}c, że ą.ie tylko ataki powstań wielu okna.eh ukazały' się bi'a· sula_ bry~yjsk_ieg,?, Ste~e.nsona, 
znajdujący-eh się w obrębie cow zostaly odparte, lecz że le chorągwie. pon1ewaz iąc .... nosc radiowa po 
fortyfikacji „żelaznego pasa". zdołano odbić szereg ważniej- Tłumy milicjantów Haczą między okrętem a konsulate:m 

Powst·ańcy zdo-byli ZJnaczne szych pozycyj. Jednakże huk się w porcie, ksiłując do.stać zo:.tała przerwana. 
ilosc.i materii.a.fu wojennego, a bomb lotniczych i artylerii o- się na statki, odpływające do LQ~DYN. „Evening Stan-
mianowicie: kilkadziesiąt ka- strzeliwującej fortyfikacje San.ta.nder. dard'" de>no-si, jakoby emisa· 
rabfoów maszynowych, dzie- „że.fa.znego pasa" zdawał się SAN SEBASTIAN. W ciągu riusz prezydenta Repu.bliki 
siątki moździerzy, kilka hate- 1 tak bliski, a w po'Wietrzu uno ponicdzialku operacje woj.sk Bask'.jskiej przybył do głów

Sensacyjne aresztowania ·w ł1oskwie 
powsitańezych pod Bilbao ro.z- nej b"'·atery generała Franc.o 
wijały się nadal pomyśl·nie. 1 zapropono.wal warunki kapi 
Oddzialy powstańcze staczają tuJa.cji Bilbao. · 
obecnie walki ·w miasteczku Gen. Franco jednak - _jak 
Begona, łączącym się hezpo- tv.-ierdzi gaz.eta-po.nowił swo 
śred:nfo z połud.ni0owo-ws-ched- je żądania bezwa.runkowepo 
nim przedin.ieścieim Bilbao. po.ddania się, ofiarowując Ia-generałów i dtgnitarzr sowietkich 

Opór przeciwnika wyrafoie skę w~zystkim kombatantom 
słabnie. Silne oddziały wojsk wojsko-wym, ale wykluczając 
nieprzyjacielskich ciągną uli- z tego porozumienia połity
cami miasta w kierunku San- ków i agitatorów, którzy mie
tander. liby być sądz.eni przez trybu· 

MOSKWA. - W Moskwie 
krążą uporczywe pogłoski, iż 
ostatnio zostali aresztowani: 
gen. Lewandowski, dowódca 
zakaukaskiego okręgu wojen 
nego, Gorbaczow, zastępca do 
wódcy moskiewskiego okręgu 
wojskowego, gen. Hecker, na 
czelnik wydziału zagranicz
nego komisariatu obrony, 
Krestyński, b. ambasador w 
Berlinie i b. zastępca komisa· 
rza spraw zagranicznych, 
przeniesiony ostatnio do ko
misariatu sprawiedliwości, 
Karachan, b. wicekomisa rz 
spi:awiedliwo~ci i b. ambasa
dor w Chinach i TurcJi, a swe 
•go czas u poseł w Warszawie, 
Rosenberg, b. zastępca sekre-

tarza generalnego Ligi Naro
dów, osta.tnio poseł z=;RR w 
Madrycie, Stern, naczelnik wy 
działu zachodniego w komi
sariacie spr. zagr., Cukierman 
naczelnik wydziału daleko
wschodniego w kom. spraw 
zagr„ Jureniew, h. długoletni 
ambasador w Tokio, mianowa 
ny ostatnio ambasadorem w 
Berlinie, . Mironow, zastępca 
naczelnika wydziału prasowe
go kom. spr. zagr., Eljawa, za 
stępca komisarza lekkiego 
przemysłu i b. przewodniczą
cy rady komisarzy ludowych 
federacji zakaukaskiej. 

Mówi się również o areszio· 
waniu Lubi,mowa, komisarza 
przemysłu leśnego i naczelne 

1terormr Roosevelta zagrożone 

go kÓmendanta milicji mo· 
skie.wskiej - W ula. Wedlt: 
i•llillych pogłosek, do.tychc.zaso
wy wicekomisa.~z spraw we· 
wnętr:~nych Agra.now zo~tał 
prteniesiony ' n.a stanowisko 
kiel'ownika G . .J?.U. do Samary 
lub Saratowa. 

BILBAO. Rząd baskijski ko nał wojskowy. 
ee•e•mMRWt 

. ·Do . czego · zmierza Stalin 1 
Opinia dyplomaty Japońsk~ego 

Wszystkim tym pogloskooń 
koła oficjalne zaiprzecz.ają luh 
oświadczają, że nic nie wie
dzą. 

KoreS1pondent PAT. dowia- TOKIO. Agencja Domei o- go zmuszono do wyjazdu za 
duje się ze źródeł oficjalny-eh, głasza opinię o ostatnich wy- granicę, Bucharina, Zinowie
że komisar•z hidowy handlu za darzeniach sowieckich, wyra- wa i Kamieniewa wydalono ,~ 
graniczn·ego R()senholc ZO$tal żoną przez pułk. Hata, b. ja- partii. 
zwolniony z ·zajmowanego sta pańskiego· attache wojskowe- Z chwilą, gdy Stalin poczul 
nowiska. Następca jego nie zo gp w Moskwie i ·warszawie, się na siłach, zaczął stosowr ,; 
skłł wyznaczony. który obecnie -i.3jmuje stano- bardzie.f surowe repre6je. Płk. 
PARYŻ. Agencja Havasa do 'visko dyrektora biura praso- liata przewiduje, że lic~b.J 

nosi ,z Moskwy, że według krą wego Ministe.rstwa Wojny. sympatyków Tuclrnczewskie
żących tam pogłosek, areszt.o- ~dan.iem _plk. , Ha ta 1ez~lta go, Pamarn.ika, których Stc.· 
wany ~ównież z00otał zastępca iem ·masowych ·egzekucy J o· Ln pcśle na śmierć, wymes:e 
komisarza · ludowego spraw ficerów i aresztowań wśród czterdz.ieści do stu osób. 

,WASZYNGTON. Komisja; stwo od ~asa~ kon~tytucy j- wewnętrznych Agranow oraz wyższych urzędników będzie , Twierdzenia sowieckich k<lł 
prawnicza Senatu przedłożyła nych", pomewaz p~o1ektowa- Prokofjcw:, zastępca komh:a- wzmocnienie pozycji Stalina. urzędowyh, jakoby rozsfrLe
Sepatowi raport większości na refor~a pozwoliłaby_ pre- rza konmnika-cji. wzmocnienie a.rm.ii czerwone.i lani generałowie byli szpiega 
komisji, potępiający projekt zydentow1 i Kongresowi nu Podobno również i Michał. i par.iii komunistyczej, które mi jest zmyślo-nym os~rnrże~ 
ustawy o reformie ~ądu Naj- P?dpor~dkow8:nie s"dó'Y, i u- hrat Łazarz~, Ka.ganowicz, z~ stają się bardziej jednolite niem dla usprawiedliwi ::nia 
:wyższego, przedłożony przez ntcest.wiłaby mezaleznosc są-1 stępca konusarza obrony, zo- przez wyeliminowanie ludzi surowych represji Stalina, któ 
i>rezydenta Roosevelta. down~c!wa.„ . .. . stał areszt.owa;iy. _Agencja Ha niepewnych. . r~ zmierza.Tą pr~e.~ usun!i:cie 

. . MnieJ_szosc koi:n„1sJ1 w hcz- vasa notuJe rowmeż pogłoskę Vł r. 1928 Stalm stosował u mepewnych politycznych lu 
Raport zaleca: odrzucenie ~ie 8-rruu c:zlo?kow n~ ogólnq I o aresztowaniu ~ 20 komuni- miarkowane metody przy po- dzi, .do wzmożenia siły apn i; 

~roJektu, twierdząc, że stano· hc·zbę 1~-tu~ we podpisała si11.· st~w ·niemieckich-:. i 80 węgier- zJ;>y~vaniu ~ię swych E'._rzeci~v-/ czer,w.onej ~- zwiększ.enia akt_y 
lwi. Oil nniebezpiecme ®st.cm· P.Qrtu. . · sik1ch. · · ~ ~ nikow politycznych. Trock1eJ wnosc1 partii komumi.fv,.,-r„ ..... , ~ . 
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Wrrok śmierd na. ·morderce , z Dobrei 
Rozpaczliwrm krz1kiem chciał wzbudzic· litośc u ·sedziów 

J~ to doniesllśmy w nu• I frok i wtedy z przer~~eniem krad:ziion.a biżuiteria. Na pal· kosztown~ści :ukrył za pod· • 9próci ~iż~t~rii _z szufla~) 
nierze wtorkowym w8J'SUw• s~trzegł sih~. twuz funy, co ca.eh Jarm-oozukowej widać si.ewkę kapelii.sza, który ~ozo sc1ągn~ł p_1~~sc;i~nk1 z paleow 
$ki Sąd Okręgowy skazał na zCłr.adzało, iż z~on nastąpił nie było pewne zadrapania, które stawił w Zakła_dacli. Kapelusz . z.i;nar.łej .. f.~zn1_e1sze za.Ch9W_. 
karę śmierci F:ranciszka Li· d4wno. ·Szyja Jo.r~zuJq:i we j świadczyły, że brakujące wła· ten znalezion.-o wriaz z zaszytą me ~ię L1pmsk1eg<? wskaz}·w~· 
powskiego, mordercę żony była okr~~ s~llllll'.em od s-łu śnie na. nich pierśQionki ~ta· wewnątrz biżuterią. śledztwo ło, z~ mor~er~ Die stra~1 ł Z\· 
kelnera. chaw~k radiQrwydi. ły przez m~cę ści~nięte POtoczyło się wJderun.~u usta ornej ~rw1 a!11 na _mo-men.t. 
D~ podojem7 dokładny . Ja~k zaalar~orwa.ł, są· przemocą. . lenia c;:elów. ~r<lersitwa i u· J?ąpiero w~~c .n~. w~o:ra1: 

pneb1eg ponureJ sprawy: siadow i dozorcę. Wkrotce Jarm.osznk ze?l!li8ł. ze wy"Cho przedniego zyc1a mordercy. s~eJ .rozprawie L1p1~sk1 stra 
Okrutne morderstwo, doko· zjawiła się policja:. która F-iY d.iąc do pracy o godi. 7 przed Lipiń~ki był ezę6tym go6ciem c1ł mm·ną kkrew. J u

1
z ~ sam~ 

IJette w dn.iu 6 maja b. r. przy stąpiła do energiczn• dOcho· wiec7.0r'e'm, zMtawH żonę w w restauracji Tacikowskiego go poćcuit .u ~ta~a .su~d ."f'r._ 
1 ul. Dobrej '.36 w Warszawie, dzenia. · mieszkaniu kt6ra czyta.la przy ul. Dobrej 51, gdzie u· wrze wrazenie, ze ~1e zu1 a 

stało się przedm.iotem rozpraw ZRABOWANA Bitti'J'EmA ksilltkę i słuchała radia, ina· chodził za d()brego klienta, wy_ z, pełną premedytacją, aled za 
S~du Okręgowego. Blygkawi· jąe słuchawki ua a.szach. daj11eego lek.ką ręką znaczne rowno .sam. m~~~n! m<>r er 
C~i!' J}!~eP,1'9~!~~~ <J.~9: iU~'f ~ lł:f9t;IJ ~C.Y :\V . §!!c.ja i..w!9 _t!ąat.kJ wyk.a· ~Q.Qly, „ . !HW!, J8k ~ pozni~1sz.y ~l!~IJ.' 
(}.fenie i ttJ~~1e pot.wor~go nt\~~'11~ ~\f;.ł ~11.!pJ~! ~ ~ lu,i!~l'~ l•~ł~Ji9-"- . Ttm po~ lcre ' włuc1· !~li ~il _dlan ~~yn!S z~'łJ.i ~ 
,Sprawcy ~bo1stwa poiwohły, .wosci, czy niemi dokonany zo· Wł'J n~fąp1~a sku.tki()m za· c1ela lokiJ.lu, t8~letn1ą Irenę ~r.oz:ull\tałym. 
że. rozprawa odbyła aię za.led. stał w celach rabu.nkow'fCh. dii~ięcia nnurów na szyi, Tacikowsk'ł• z któr'ł się zarę· ZBRODNIARZ WYjAśNIA 
'vie w ciągu 5 ty~odni od mo- Dopiero Ja~wk prze1i:za• uprz~o jednak d~at~a by- czyt i_ u której ~ywał .w mie· Na zapytanie p~zewodni~ 
ment u dzykonan1a przest«tP· ws.zy. zaw..arto.;c szą.fy, stw1u· ła dł4w1~na, .o czyin SWł~<:.iy ~zkaivp.. .Zau-waiior;w Jed.n„k, cego Lipiński przyznał się do 
atwa. dził. ze z szuflady z:.OISiał4 wy ły wyrazne slaoy. z~ po .ieg'? byt,nośc1 o~a·z~ał zabójstwa. lecz zaprzeczył, b, 
MOlłDERCA ZASIADA NA N 

1 
• b „ • · s1~ brak p1~rsc10nk6w 1 gotow· do mieszkania Jarmoszuków 

ŁA W~E OSK.Aąż~NVCH . a ropie za OJCJ ki. ukrytej w ach~wkach. przybył z zamiarem dokon&< 
F ranc1szek L1p1ńsk1, U·letn1 . FERALNY WEKSEL nia rabunku. Również nie O" 

morde.rea •. zos~ł 91>ro.wadzo- Przesłucha.ny s~ dowrcy zrobion~ z WJiczochy ·sza.rego Kiedy i podejrze-niami zwró kradł narieczonej a.ni jej rO' 
JłY na por.iedziałkową r~~~ domu~. iż .niedługo prze() koloru. w· Li.pińskim rozpo· CODO się bezpośrednio do l.i· dZłQf.. . 
wę ~ s1ln'l eskortą: Ziemi· półnoą\t otwierał bramę ja.kie znał dozorca owego męiczyz· P.ińs)dego, ten wyparł się kra Krytycznego dnia . · spofk~ 
sta J_ego tw~rz. zn15zczoka muś oł>cem.u piętczrinie, któ· nę, który krytyczpej qocy wy dzieży, ,.ednakże później za- Ja-rmoszukową _na ulicy. Ja~ 
nadmiarem U;ZYW'•!!e~o al,_o· ry wy~c na u-hcę dał mu chodził z domu przy ul. Oo· oowiGz.a su:. straty pokryć i ~osz~o~a „m1:iła ochotc: !10 
holu, . wyraza snucrtewy z ca~ym tp0kojeut· monetę 50 brei 36. . wystawił w tym celu weksle ~ego · ~apr?s1ła go do s10-
stracli, Jaki o~ow:ał mord-er· gr. i za14dał '.'50 gr. reszty. BUUTERlA W KAPELUSZU na ()OO ~. Jeden z tych wek· b1e na w1eczor, uprzed~ają~ 
cę w momencie. kiedy. przy- Słl'Siedzi Jarmoszu.ków VI to- LipińskJ rozpvt~any_przez sli płatsny był 1 maja, lecz Li by ws_ze_dł be.z zwrac~rua. ~ 
az~o -~~.z ł~wy .05k~rzonych k'!,dochodze~a ieznali: że w kierownika _brygady Ur~ęd_1.1 piński wekS1~ - ~~ę wyku·pił. to .czyJeJ~Ol~iek_ u~·ag1. Llpui 
priez~c 1 od:powiadac za po- poznych godzma<;-h w1.ecz.or· śl~czeg~. nie przymiaw.ai się . Ponadto L1pmski kupował ski qp1suJe aałeJ •. Jak ~armO"' 
tworoe morderstwo. nyeh zoa.tali ~ziwieni j4kimś do mordel'IStW<a. Skonfronto- na raty radiÓQd.biorniki, wy· szukowa prowadzda z nun ros 

.P~.za. .wyra~eqi lęku ~a~i. łoskotem, doohodzącym z mie· wany jednakże ze świadkami, stawiał weksle, ale już naza- _ mowę. 
Lipu1skiego nie ma w 8!>'.bie n!c szkania Jarmos7uk.ów. przyznał się do ·zbrodni i ra· jutrz apwraty spnedaw.:ił za WSTRZĄSAJĄCA SCENA 
;Jiarakterys~~.czne~o. l_ępe )el Sły~~a~ h-rło j~y kłótnię bunku biżuterii, wskazując, ze szwtą część ich wartości. w tym punkcie wyjaśn.ień· 
co. oczy_ w~a!', ~ ~ Zlemię. a poznt~J uClerzeDJe o nAdło• L. · · k" · ·1· · 
W1doc.:210Je L1pu1sk1 n1e ma od ~ . . . k"' .t!-:-łk Po b ud . z ·ad I d .k. lpms 1 zaczyna przeru.z: 1Wl6 
• l. • • • 1 . k. gę. u wreszcie Ja 1s ue · ot. z r Dl az ·a PD WJIZ I płukać i wotuć· wa.ga, .uhi prz) Jąc os, na J& 1 Było U> t'),m dziwniejsze, że . - Litości! M~wiła mnie cze-
s~ _sie e tsk.az.ał. Jarm<>&zukowic uchod.zili za W d.n_ iu areszt<>wania &rzy· 1 ona m""ża, ani on J. eJ· o.ie zdra- k ! 0 

· ZJ~C~ w1ęksZłl trwogą t· • t . , · d· b t·Lf-L kl d "f 
8 .. , • . rud Li i.Ds.ki kied D4 0 w:wrowe ~ zens .w~ · 1 ~1-gay y uu aiury i, .ecz nie ciał za. . Ltpmski puda na kolana. z 

jiu~ sąd~ m. uia.za.t ~ę kJ>m n!e. było m1~dzy n.un1 naJdrob roi:począć roboty i zażądał CHCIAŁ POCAŁOWAĆ- piersi jego wy.rywa si~ Qi.ki. 
1 · k.taa . ~. Ch n1e1szych choóby sprzeczek. podwyżki. Na .zlecenie maj- W trak.cie tej rozmowy Ll· _zwierzęcy ryk. Oi>ecuu w P'!"' 

~k!w~ki~go, ~~c~ r~~odni~ PlE~WSZĘ fODE!RZ~A !tra Lipińskiego ~woln1-0t00 z piński, jak zeznał, chciał po· ~oju _dla ~wiadków matka.'. Li~ 
czącecro ora.z fcwickiego i K.o ju.z ~tęp~e_go dfu.a. _po lll:~f pracy~ ., Po godz-i&ie , -przybyłą. całować Ja-rmosaukow'ł\ . .Na· PH1sJcię~o, posłyszawszy pfac.z 
tab" ·ako wotantów. de:stw1~ ~~icJa ~'H.l~~:: PO- pblicja c u.atektt>wałA' 'go,_ ja~ chylił się, i w tym· JJlomencie S't!I~; -_.~Y.łr.~e;~a'-~a gal-ę._-: \łft" 

}.,lt~i' ():)karżyeielski zajmu- de1rxeme,. łZ .motde-r~twa der ko 'podejuanegQ o motider· chwycił ji\ za ręikę. a drugą, Clok: malli'.i Jes:i~·ze hu-Nłttej 
• k. Zaremba. Na wet ie konał n1eJa.k1 Fr1tnc1sięk Li· s·two. nie wiadomo dlac2ego. pOd wzruszył mordercę. · 
Je z.p~~w, m · tra icznie ~ piń~k~. ~ Zhad8:nr.Pr~z s~.zi~go. śle<ł brodę 1 zaczął dusić. Kiedy Sąd, zarządzB: prz~rwę i wy-. 
ftcf Mi~ha.i''ja.rm!szuk. zgła· L1p1nski. f~e.r w ra_nstwo· c~ego LJ.puisJu wy JMPU. ze do Jarmoszukowa ~wołała: chodzi f . ~ah: . 1 ymCUl;SCll! 
su 'powód~o c~ilne tyitu· wyc~ Z~ładach Lot.n1cfych. W~rsz.awy _przyjechał z żr -:- Co pan r:0~1, ra.t·Wlku! - ma~k~ L1pmsk1ego. md_leJe 1 
lem strat moralo h. zam~es;zk1w8:ł u FranClSzk~ chlm~. ObJął pos~dę. W WłU z•cisnl\~ JnO?lll~L~~kę. K?h1eta wQzru ~yprowadzaJą Ją do 

PRZEBIEG @RODNI Dr()żdże\w.k.iego, brat4 Maru szawue wpadł w złe towar~y· wpoko1ła się. W.1d-oczn1e n.a· kuluarow. · 
Przewodu.ie odczytiu'e JarmosztJk, puy uL Dobrej stwo, które wc:ągn~ło go w Mąpila śmi~rć. · Lipiński nie przestaje ry~ 

akt oska.rżeni~J świetle k{ó 5~. Był. ~n aio.trze)icem Dfo.i e>rgię pijaty~i i hul~ . PłUECZ~ J.'AŁ TE!STAMENT czeć. Zmie~ia jednak n.u~ę bQ 
.rego przebieg zbrodni i osoba dzews-kJeJ. Przy~na~. ze -~ ~~\J~J· OFIARY d<> ~o.rtUJtieego go policJallta 

der rzedstawia · si HULAŁ I Pit wał pu~q.i9ch;y 1 s:pięn1ę.td Wtedy przetrząsnął ~zyst· woła: . 
::~ :r co; J~ ~ Choeiai doskruiat6 JaN.biał wszy~tko. .oo się dało, nie w.y· ko. _Natk~~ aj~ na kopertę z' . - N~f!Ch _pam mnie ~rie-
W{(~~~ z 6 na 7 maja b. r. (o.koło 250 zł. JJtiesi~iu.ie) Irla· łąc~Jł\'C. nfe spła~nych .rad1~· n.ap.Lll~Hl •• lest~eiit Jannoszu hf Mo.ie ~~e1sce w groh1~f · · . 

.Michał Jarmos-zuk, kelner, po le żył w potrzebie pi-enięd.ty. od.b1or~1kow •. ~~d~oe, ze n.1~ koweJ • K0tpe.rt~ roze.rw.ał. Po chwil~ Je~nak oskarzoay; 
wrócił, jak zwykle, .z pracy 0 Hui.al ~ pił, ia,p_ożyct.ajĄc się, wybMJ1e z 01~ik1eJ ~ytuacJ~: przeczytał · testament. wraca do s1eh1e. 

g~di.. l •. Pwkcijąc oo sw()e~ gdzie Sl~ ~ało. IS-ryt~znej no· ::!v~Yf<;~~ęcet: n!b~f1:dż w,kretne llumaczen1·a m1JrdercJ u11eeząn1~ ~zy ~· J:?obr~J cy .w~~d póano d~ dOm~: kuohenllY• · 
36, v.iz1w1ł su~ niewuern1e, DrożdżewS'U za.uwa.zyła, 1z · . . • . • 
tdy ledwo dotkuięte drzwi sa wyją.ł Jakiś przedmiot i ukrył DZl~ ZBRODNI ·. P.~ ~znow1e~111i pnewod_ u zare~ dla ~połec:z<:tis-twa. ~o-
tne ustąpąy. go pod_ gazeUl. Był to dmży, o- K d . był L1pms_k.i od:~~~ na <f:al.s;ze ~t.B:~01e ~e mę.J~J mate~ Ja 

SINA TWARZ stry aói. rytJ~e~o n_ia z •Y pyt~a. Widac Jednak, ze Je· JeJ l Sądowi przys.tęgam, ie 6, 
Zaniepokojony za-~lił świa· Na ~wie tak ustało- n~ J)~tdźewskiego, 1ł-let· g~ obeciie . zez.nani.~ t~ną dę hron;ił ~Jczyzny. ~ł~g~ 

tło i zauważył żonę, leżą~ na 11ych odtoUcznoścf Lipińskiego n;!k ~arl.&tlęDl, na0~ze. -~ kłamstwem i · to dosc na1w· o zwoln.umte od tak c1ęzk.ieJ 
.otomanie pod oknem i nakrytą aresztowiano w d.Q.iu "l maja w t ~ł e spa.~eru .ro ews. 1 nym. • . kary. . . 
:na głowę czerwon')'lą. szlafro~I południe w portierni· P. z. L. Pf°Jl ~Lr~yek~eodn1~}~1u pdte· Ta.k ":lęc tlumac~y, ze mas· . ~~ka~uJąc na Jarmoszuka, 
kiem. Jarmoszu.k odsłonił szla Znaleziono przy nim maskę, n!ę kz..y. ~ pi.ns 1 k ~ł go. 0 k~ z poncz~chy miał ~rzy Go· L1p111sk;1 dod~ł: . · 

. Ciot 1, . armoszll'. oiweJ •. ~tora bte, bo chc1aJ popełruc samo· - Nie chciałem zrobić m.a - .amml!!ml!il _____ ~ __ .__. .... ______ _.... ucho~z1 w ~ł_eJ rodu•n1e za bójstwo, skaczl}c do Wisły.,. krzywdy. Niech mi daruje. 

'
' ,Patrale kontrolne„ razw1··zan· e zamChozną. . . Nie chciał jednak. hy go po· Sąd udal 8if2 na uarad4ł-„ . ł~ odpoW11ecłz1al,. że znano. Trwał~ o~ godzinę. Kiedy 

Anarchf„cl katalońscy osłab.lent · „c1otka. ja.rJD08zukowa Jest Pr.zew6d sądowy,, choć zło- w Cza&e teJ przerwy oska.ri;o• 
J~ S'k„pa, ale można za.kraść się żyły się nań zeznania 20 świad nego wyprowadzono z fali. 

·HENDA YE. Z Barcelony do Ist~ejł\ mimo fo pewne oś· d<> mieszkania.. uderzyć w łeb ków, nie trwał długo. świad- matka Lipińskiego ponownie 
DQSZą, „że słynne ,,patrole. ko.n· roc:łk1 h1er.ne~o ?fJOfU, zwłas~- i za.brać ~ieniądze„. Wieczcr kowie potwierdzili wszystkie dostała spazmów ~a widok sy
itr<>lne , pootrach spokojnych cza na prow1!1CJI. Podez.a.s Je rem udał się do dom·u przy ul. okoliczn~ci. które zostały uję na. Wreszcie przy olbrzymim 
mieszkańców miast i wsi, zo· dn~go z lotniczych al&!'Dló~, Dobrej 36. Na liście l<:>ikia.f.orów te w akcie oskarżenia. zainteresowaniu · z.gromadzo-
stały _ rozwią~ne z ob~wiąz· ktory tl'Wał. olWło J godzltil, odnalazł uazwiisko Jarmoszu· Dane przewodu sądowe,;o nej puhlicz.ności przewo<l.n,i· 
łk.iem wydaD1a za.rekw1rowa.· gru.py uzbro1o~e w h~m.by p; ków. • ujął w swym przemówieniu czący sędzia Chawłows.ki o· 
nych hudy.nków, aut, niezli- ~zne, ~orzy~taJąc ... z c1emn~c1 Na za_pytan•e Ja.mu:>\!zuko- prok. Zaremba, kóry podkre· gt·osił wyrok, mocą które~o 
~Z()nych magazynów broni itd. 1 zam1est.ama, zaJę_ły ~ohce wej, odpo.wiedzi.ał, że .rrzy- ślając j~ najbardziej zbrod· wir.a Lipińskiego co do mor· 

po.r~u, przygotowuiąc_ się do szedł „Fra.nek Qd ~ujka . J~r nicze instynkty oekarżonego~ derstwa w celach rabut;ik~ 
MajsłvnnleJszy Jasnowidz at.a u. mouru.ko-wa wpuściła go. N ie jego ż~dU2 zdobycia pienię· wych, oraz co do kradz1ezv 

" Na-gie pl'Zerwanie alal'Dlu było potrzeby więc użycia ma dzy, a nawet ohydną metodę na szkodę rodziny narzec~o-WOMOUTH zukOOzyło je i po2wdik> po- ski, kt6r~ trzymał na wszelk: obrony, połegającf\ na. rzuce.,. nej została uznana za udowa~ 
Mlstn: M'~dzvn. ln•v•utu WiedzY TaJęm. Hcji na szybkie rozpro5zenie wyoadek w kieszeni. niu cienia na osobę ofiary, w n~oi;i' ~ całej rozciągł·ości, a 

.eJ. uinanv jetco wne~ht~lato••l ala~y pr.zy małyicili. isłol9u.n·kowo . stra R-ozmo-w.a z Jal'l.Uloszuk.ową konkluzji dpmagał się . kary L1pmsk.1 został skazany na 
t~~~:i~~t~~~~~~~v d:i:d:mtre~•i~~!:ne taeli. · - · zeszła na tt'Jn8t młodego Droż śmierci dla Lipińskiego. łą~zną karę śmierci i u'trai. 
odpowiedzi we wsie11c1c1h,„ J 11

0•
1
1kt11nvcth Rozwiązanie patroli ot.nacui dżews-kiego. Późn\eJ· Jarmo· Obrona starala się ws~azać praw ną. zawsze. 

r.:w~$t l acn . W1dz1 na odleg o... 11 emo· d il~! J.I.. • · k • , • · . · ' W k · • ..1 • 
'. nołć zdobycia miłości ro*lłdanej osoby; prze e. W.SZY6 JUill. OS~lel11e SZU. ()W~ zaczęła pouzywac że J..ipmś~ Je~t typeń?- CZ OW)e tr~ ~Je ~czytywania vry 
1 Pr~~J~w·~~~0f~~~~z1jś~neC~yaz~~!~1!':~~- a!lar<'lhistów, a następnie ko· foto<>-raJ1e. ka dziedz1cznre obciążonego. roku Iripmsk1 zachowywał S.1ę 
; ~~- Me~ 1 u.n zes_tawtad . petw~e U'lfgr~ne ~«l 11.oćnych feWizji, nie na· W pewnej chwili oderwała Sam. Li~iń.ski w ósto.tnim &ło· spokojnie. Drżał tylko i cięi· ' il!-rv l :>sc w , podaJe g z,e a„owe mo~na k oh 1· . . . . ł~ • . bł ... ł k dd h ł ! nt.ibyć. w 34·ei 1oter1i podto 43. wlelk•ch azany przez po ic;ę. u.pro . się. z-e „ma ct..arine oczy i mo- wie. p acząc 1 Jęcząc, aga.i Ol o o yc a · 
' r'@r~n~~~,~„b'd~~~~c:~m~z~in~~ '':· 1 ~:: w~~ia miesikańcow i za·J że nimi uśpić ko.go ze:chce". Htośc. · Po ogłoszeniu motywów Li· 

!toC.'ivc a lenka wlos6w die 11::ontattu. 11 N~ m1c1sk1ch egzekucji, tudzież Doda.ła. że jest bardzo udo· - Pr7Vsi~gam, że ~· eżeli zo· piński ciężko 01>adJ na ław' lrO&'tY po;!O'\'>'S iałlj<:%'fć; z. 1 Znicz 11m1 __ L-;._,_, . . -·-' • --1•~·~- L- • .,.;r • • • • --1---.!.- eh. 
pocito- ~.„, . Kraków. I.ubici U .... Z. Uflll'~(Wr. . 'WU.l~ & -•---. iiaa aa& słia.n' p?ZJ: Z'fCJ.14 D!lłł O'll· ~V . . 

' 
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· K.rakowa. · 

I Przed Sądem Olcręgowy!l\ 
hambur~kim toczyła się w 
tych dniach niezwykł~ rozpra 
wą, kt6ra wywołała powszech 
ne zainteresowanie. Prooes 
wytoczono mieszkańcom prze 
dmieścia hamburskiego, któ
rym zarzuca się, że za kilka
set tyisięcy marek „skradli" e
nerg.ii elektrycznej z powie
trza. Proce5 ten, który nie jest 
pozbawiony całego szeregu 
momentów humorystycznych. 

posiada doniosłe znaczenie dla 
wszystkich słuchaczy radia, 
mieszkających w pobliżu sta
cji nadawczych. 
Oskarżeni mieszkają w Bil 

lebrook w pobliżu hambur
skiej radiowe') stacji nadaw
czej. Jest rzeczą wiadomą, że 
w pobliżu stacji nadawczej po 
wetaje silne pole elektryczne. 
Kto mieszka w sąsietlztwie sta 
cji, ten IDQŻ.C Z a1paratu t~L)" 
ktorowego słuchać radia przez 
głośnik. 

Oskarżeni. którzy wiedzieli 
o tym, są z zam.iłowania kon
struktorami i przy różnych 
doświadczeniach wpadli na to 
że energia elektryczna nnd 
Billabrook jest tak wielka, iż 
można z niej czerpać korzyść 
i przy jej pomocy palić żarów 
k.i Odkrycia te"o nie zacho
wali dLa siebie, a1e <>p01WiedZJie 
li o nim wszysVkim mieszkań
com kol.onii i ci zaczęli budo
wać wielkie anteny, aby „móc 

ł-0wić" elektryczną energię z 
powietrza. Na antenach umiej 
cili lampy i dziqfti niej korzy, 
sta1i z prądu wytwarzanego 
przez ele1Jdro·wnię. 
Trwało to tak długo, dopóki 

nie dowiedziała s.ię o tym dy
rekcja stacji. Z początku sta· 
rała się zbadać, czy mieszkań 
cy kolonii nie korzystają z e
nergii elektrycznej, do lamp 
radiowych. Okazało e~ę jed· 
nak, że mieszkańcy nie są nf4• 
Jiopaj ęczar7"11mi4". 

·ffl69 Zlflarł Bronisław Trem.towski, 
wybitny filozof i pedagog, po
wst&l'liec 18:51. 

PRl.lYSl:.OWIA: 
.Gdzie · bY'vasz rzadziej, 
Ta• pnyj"muj'ł cię radziej. 

Sedzia w. roli · szopenleldzlarz 
Ale ustalenie tego faktu. 

nie zadowoliło dyrekcji. Pole
ciła ustalić specjalistom Ja~ 
jest wartość „skradzionej'· e
nergii i ci stwierdzili, że mie
szkańcy kolonii palili 4000 ża: 
rówek i zużyli energii za 
200.000 marek. 

. KTO NIE WIE, tE: ogłasza nastepnie rewelacje na temat kradzieiv 
W Ameryce Półn. w stanie Ken- Londyński sędzia, James wały zamierzonego likutku. 

fueky są nasti:ipujące miej..cowości rozpatr,rwał codmennie od Kradzieże w wielkich '1·omach '~ ~lskich nazwach: Bar, Lida. San- • • 
'duSky-Station. trzech do czterech spraw o towarowych nie tylko że nie 

HUMOR WIELKICH LUDZI: kradz..ież w domach towaro ustawały, ale ich ilość jeszcze 
. Dobra rada. wych. S~d~iego niezmiernie wzrastała. , 

Pew!m m.lc>dy książę d'AnntLDzia: dziwił-o, że tego rodzaju prze To już mo.:.."D.o zruintrygowa 
- Z~a.~ J?OWną ba.rdzo bogatą da- stępstwa mnożą się z dnia na ło sędzte~o i postanow·ił osobi 

eę. ktoreJ Jednak Die kocham. Czy d . , L d · kt • d i h • · , 5 ·"" dlaczego młl1n s.!ę z n:ą ożenić? UsłysU1ł od- z1en. u zie! . orzy · . OL yc scie prze onac 1-.: 
pew.iedi: l czas prowadzili z1tpełrue ucz- mnożą .;ię kradzieże w dom.ach 

- Niech si-ę i:an o!eni z milołc: oiwy tryb. życia, po przekro· towarowych. Pewnego wolne-
·' ~ rouądku. . . . czeniu wieTI:iego domu iowa- go popołudnia nałożył na sie 

- Jak!o możhwer - pyta ks1qz~. k . l' . ·1· k b. ·h d · · · _ To b31rdw proste _ otlpow:ada rowego w ra~za t .na s l~ ą ie na1 ar z:ej zniszczone u-
adobywca FJumy. - Tę damę weź- drogę. Przy tym kazdy 7. nich branie i zmieszał się z tłumem 
m~e J)~ll z roMądku, a pieniądze z uspraw'iedliwiał się, że znaj- kupujących wielkiego domu 
m;lości. dowal się w zlycb warunkach towarow·ego. Nikt nie zwracał 

materia1lnY'ch, ii na-darzył.a się na niego uwagi, nikt nie pytał 
okazja, że nikt nie uważaL sict go, czego sobie życzy. 

Sędzia nie brał pod uwagę Wziął do ręki torebkę, kryty
tego usprawiedliwiania się i cznie jej się przyglądał i roz
wymierzał zlodziejom przyła-

1 
gJądal si~ za s.przedawczyn.ią. 

panym na gorącym uaz.ynku GJy ta nawet nie spojrzała 
surowe kary. Ale kary nie da na niego, z błyskawicznq azy-

.SKLADAJCIE OFIARY NA 

FU1'1DUSZ 
OBłłONY 
MORSKIEJ 

. Słoń • 

••• h ee 
Pocląg pośpieszny pędził no· 11 ragle zgrzytnęły hamulce, dał 

~t\ przez stan Ohio (Ameryka). sią odczuć gwałiowny wstrzą~ 

iKAŻDY MA D!J$( ZŁE.J DOLI 
Czyż nie dokuczył każdemu dotychczasowy niedo
stniekf Jeden uśmiech< szczęścia może wszystko 
zmienić. Wygrana na loterii to oczekiwany 
uśmiecq szczę.icia· Nie należy zwlekać z kupnem 
losu loteryjnego, gdyż już wkrótce rozpoczme się 

ciągnienie •. Wszyscy mnją równe szanse! 
Kolek tuf a 

J. Dzierzanowski 
Nowy • świat 64,, Freta 5. 

"• n1aleJ wohandzle ••• -
Hanarelk §Hllnia 

czyli: Mały Caruso 

I • 

i pociąg stanął. Wszystkie 
drzwi i okna otworzono, kon
duktorzy biegli przez przedzia
ły, aby sprawdzić kto pocią
gnął za hamulec. 

Wszystkie hamulce były za
plombowane, a więc wszystko 
i>yło w porządku. Nie było 
więc potrzeby stać w szcrerym 
polu i pociąg ruszył w dals-zą 
drogę. 

ł'o 10 minutach jectiiaik. znów 
ktoś pociągnął za ha".ihulec, al
bowiem pociąg po r&z. drugi 
stanął w szczerym polu. Obu
rzeni podróżni wysk~zyli z 
przedziałów, a konduktorzy jak 
oparzeni bieg-li z jednegQ prze 
działu do drugiego i sprawdzali 
hamulce. 

Pociąg w końcu ruszył w dal 

bkością wsuDął torebkę do Na podstawie tego stwier
kieszeni. Następnie zaczął ścią dzenia dyrekcja stacji nadaw. 
gać ze stolików różnego rodza cze.f zaskarżyła mieszkańców: 
dzaju drobiazgi i wsuwać je kolonii o kradzież, stając na 
do kieszen.i. Nikt nie zauwa- stanowisk.u, że wysyła energi~ 
żył jeg·o działalności i sędzia elektryczną w celach słucha• 
spokojnie opuścił dom t9wa- nia radie., a nie w celach świe 
rowy. tlnych. iużyta w celach świetl 

Po powrocie do domu zapa nych energia elektryczna OE• 
kował skradzione przedmioty łabia audycje l miesz.k.ailcy; 
i pocztą wysłał je na adres gorzej slyiszą. 
wlaśoioiela domu towarowe- Ale oskarżenie nie byli l'fl 
go. Do paczki dołączył list, w ciemię bici. Oświadczyli, że 
którym prosił właścicielu, a- nie z.budowaii wysokich an
by nastę{Jnego dnia zglosil się ten w tym celu, aby czerpać 
w towarzystwie swoich kole- z powietrza św.iatło, a tylko,_ 
gów po fachu do sądu i był o- aby móc dobrze i bez przesz.
hecny na rozprawie. kód siuchać ai.dycji radio-

wych wnych stacji, do czego 
Następnego dnia znów 4 szo im przy~htguje prawo. Miesz 

penfeidziar:t.:y musiało odpo- kali w pobliżu stacji hambur
wiadać na swoje p_rzesiępcze blk.iej. Otlb.iernllle iunych sta~ 
czyny i sędzia Wilson jak cji Lyło nieslychanie utrudni~ 
zwykle skazał i~h na surowę 11e, gdyby nie zbudowali tych' 
kar~. Po ~y<lan1u wyr?k':l w_y wysokich anhm i nie um.icśoi
glos1ł kroik1e . :pr~emow rnn;1': F na nich · żurówe~. Za '.O:kolicz 
do ~r.ledstawrn1eh : , ~r.aśy- 1 l:l~Ć, że żarówki ~oiuu że w. 
zgromadzonych wlasc101elJ do· ich .$wiet1e mogą ciytać, nie 
mów towarowych. mogą przecie~ ponosi~ odpo· 

- Okazja. robi z ludzi zło- wiedzialuości. Po<l pojęcie kra. 
dziejów - oświadczył. - A dzieży wchodzi zawsze czyjaś 
ten kto da.fe ludziom okazję strata. A oni nie spowodowali 
występowania przeciw prawu żadnych strat. Uczynili tylko 
i wystawia. na pok,usQ, kt6rej to, do czego przysługuje pra 
Illie mogą się oprzeć słabe cha wo każuemu radios.iuchaczo
raktery, ten powinien ponosić wi, wybudowali antenę i po
podohną winę co złodziej. starali się o dobry odhiór. 
Gdyby bowiem nie ułatwiono Sąd nie mo6qC rozwikłać za 
mu przywlaszczenJa sobie cu wiłej •prawy, zwrócił ~ę do 
dzego llllienia, pozostałby mo- rzeczoznawców, któriy mają. 
że;; uczciwym człowiekiem. Po ustalić, ile t.luszności jest w 
siadamy w Anglii dość dużo wywodach oskarronych. Do
bezwbotnych, którzy potrafi- póki rzeczoznawcy wydadz~ 
lihy uzmipełnić •nie wystarczają swoją opinię, a &ąd wyda w. Yi 
cy personel domów towaro- rok, mieszkańcy Billabrooli 
wych, wzmożyć kontrolę pra będą darmo korzystali z ener 
cować nad zwycięstwem ucz- gil elekrycznej u.noszącej się 
ciwości. w powietrzu. 

szą drogę. Po piętnastu minu
- (A. E.) .,.... Szacunek roujaaz• meranc. - ,To bardzo poży· tach powtórzyła się po raz trze- „

0 
RA .-..·NIA .; YV I' I O mar Al 

/:al - zaroolal pun Aron Bal- teczna ptaszka. Powieś ją w ci ta sama scena. Obecnie oh- - „ 6E. • ...., ww r1I 
·wiflrz, ujrzarvszy rumiane po· salonie, to od razu 1-oszyatkie sługę pociągu ogarnęło już zde-
lic:~1':i H'Qlfa J!amerarwa. - noście uciekną. nc.rwowanie. Nie wiedzieli co I Rolla Nelsona 
Skąd roujaszek ro W arszarvie? Ten ostatni argument prze- za tajemnicze siły Eprzysięgły . . ....;,. z_ poc:j>tAiem przyjeclia- kon,al pana Arona i klatkę za- SiP przeciw pociągorltt' Aby uzyska~ bezp~~i!1'l pora~ę,1 L_unat)'.CW z _Miodowej. - Za ~0 "' • , należy przeslac w hsc1e pytama, mąz. wyJdZl!e Pani za swego obecne. •Iem!_,. ocl.part pan Pomeranc.- wie~zono m salonie. Ale pon~e Nagle J~en z ko uktorow imię i nnzwisko, dokładny adres, go uarzeczl>nego, ale n.ie prędzej jak 
l od razu pQmyślalem: dlacze· waz muzykalny ptak, zgodnie przypommał sobie, że w końcu datę urodzenia. pseudonim, oraz ku- po 11.plywie :; lat. Narzeczony ł'a.ni 
10 nie odroied~ić kochan,ego z zapowiedzią, fspiewal jak Ca pociągu znajduje się wagon to- pon. koch.a .Panią b~rdw i będzie d~~Ylll 
Aronka? Nawet prezent dla ruso przez całą noc, przeto nad warowy, który również ' posia- Zrozpaczony. - ż.o.na Pana nie i soltdnyw męzem. Ma on charakter 

l nieco przekorny, a.le po<l Pani wply-~iebie priyrvioz em też. ranem doszl~ ~o groaltoronej da ~am;iulec,, a w którym pue· 'i;-odn,a jest m!<>ści. takfoł?o uczciwego \~em szybko się zmieni. życie .Puni 
- U śl <...'o to jestP I sceny, po ktorei pan Aron zrzu 1 wozi s~ę zwierzęta. i .sol_.dnego cz~owi~ka. jest ona gł\1- ułclif się zupetnie pomyślnie. ,żad. 

·· 'I' • t k'-tk At • ·1 · k k' Obł · 'ł . p.1a i zarozumiała 1 patrzy zupełnie eh t d' · · ~, d - -ł- o ies ~Ułr a. a znne ci TDUJa. roraz z _anar iem ze s uga pocuwu rzuci. a się innymi oczyma na życie niż Pa.n. :iy rage u ant n1eszcz(,(;>C na ro-
.t~rmka roe środku . to kanarek 7Jszy:;tkich sc:hodoro. do tego \vagonu I sprawdziła ha Charaktery Wasze są z11.pełn:e sprze. Jze życia Pani niuma. Na obecnej ·"' p · d · b. p d ' p posadf.!e będzfo Pa.ni praoowa:ć jesi-~;ę· nazywa. oroia am cie ie, - an sq zia moroi, że z go mulec. Okazało się, że hamulec czne. Powin.ien zrezygno~ać. ~ ze ae kilka lat. 
'u on ipierval Jak nieboszczyk ściem trzeba aiq uprzejmie był pozbawiony ptomh0. Przy wszel~ich pró? p<>ro~u~en1a 51~ ! Ingzid. - Odpowiedź na Pani po-
'(.'"' 1 'h ' lJ · b h d · ' S" t dl h l , ł ł , d żoną l zupełnie o nieJ zapoonniec, 1 • b d · h Ln +n • . QrU.łJIJ, "" or ana przy nim o c.· o zie.. .''l PY am acze· am. u CU zas st.a s on, r·a.zu tym bardz:c1·. że J'uż właściwiie Pan uan:e ę zie przyc Y, a. czy nas..i_p1 'b 1 l L- • b · d ,;, l A ł ona już w czerwcu nie J

0 eśtem p.,t. ;10rQ er., I owo 1wnoru cie ie l:'or -: moroi p~n ro_,n na roz ~1ęc ~owsta o rrzypuszczenie, jej nie kocha. Wchodzi j_~no tylko wien. Człowiek, 0 którym Pan pisz~ 
'tlł;łję. Jak on zacznie śpie~ać i praro:e sądoroei. - Czy dlate ze słon puszcza w ruch hamul- w rachubę obraionl' aimbicJa męska . nie jest odpowiedni dla Pa.ni i ra• 
p;•~czyć, to ipieroa. i piszczp go, że mnie z kanarkiem za. ce. Przypuszczenie to zaraz się Slow~ Pańskiej teściow~j świadc~ą. <l.zę stanowczo przestać o nim my· 
~aly dzie1i i całą noc be~ kon· klócil apokój domowego ogni- s~rawdzilo Gdy założono nową że „~ie daleko upadł kw1~te~ od Ja- .ileć . . Pomimo dużych przeszkód uda • J> t · ' k !> m.b ·h 1 ł , , błon.i°' i matka zony pon:es1e pełną 3ię Pani ukoi1czyc ukolę muzyczn~ ~a. U pro1 emu zroarWTDac: 8 ~r • • P o ę !14 amu ee, s on znow odpowiedz.ialno.ść i winę za · zacho- 1fokuję wielką przyszlość. 
li\można. _ że "!'nie ten kanarek kwi- zen~ał ją trąbą. . . . \\fanie żony_! Nie w:olno Pa~u upada~ 

, an Aron jęknął. czyl i pi&zczyl nad gloroą Nie pozostało więc ruc mne- !1a d.uchu 1 ~ać s1~ z:wyc:ężyc. zł~J 
-Po co mnie rpujaszek przy przez cale noc, to go miałem "'O, jak unieruchomić słonia i i pr~ew1.ut-neJ kob:ec;e. N~deJdz1e I 

'-1~ l · ;.> r• · · „ • • ''? Kt t b' t t> • • , • b chwila, ze Pan znajdzie sob;e odpo•.~wZ 1eso. '-'ZY J~ si~ zaimu· n~e wyrzu~ic. o o zro i a- t~ w ip.n.cJ częsc1 wagonu, a y wiedn:ą kobietą, którą Pan pokocha 
Jł z .Md(>rolą drobiem? I TV O• kie rzeczy? Dobrze royclwroa· Ule mogl trąbą dotykać liamul- z wzajemnością. Sytuacja material
-6le' nili chcę mieć m domu. na ptaszka tak zrobi? Śroinia ca. Dop~ero po tej „operacji" na po.pra~i s.ię ra.dykal_n~e. żona ~~ń 

KUPQN 
bezpłatne) porady 

tydoweJ flmier1z!!f'iecl l • t 1 , . 

1 
tak

8 
zdrobki, nalie kanar~~! po~iąbeg ruszył ,kv ,ddalszą dbrogę i t,a P~~~1~1:~ jt~i;:i jto~t~d; 
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Ostatliie chwile. Tuchaczewskiego: ~~~!~~~eJ!!1!~~k~~~~k~~!!~?~są 
Jak S··e Od"Jła egzeku . 8 , . ulice Londynu podczas korona zrobione z czerwono-złotej ma-

~ u · · CJI genera OW cji. będą wystawione na sprze sy gipsowej i ważą okoto 26 

MOSKWA. ZaMz. po <>g!o- siedzenie p.rezydLum WCIK-u, łu w posiedzeniu, ponieważ daż. Jak tylko wiadomość o runtów. Począti.owo zamierza-
1ze11:1u ~-yrok.u n.a 8 generałow na , którym rozpatryw~no jest ch()ry. W Moskwie krąży tym została podana przez pra no je sprzedać po funcie za sztn 
eow1ec~1oh z marsz. Tu~a- proshę skazanrch. W~ele uporczywie pogłos·ka, że w 'Sę, komitet. który zajmuje się kę. Obecnie jednak popyt na 
czewsk1m na czele, przewie- wpływowych osoh wstawiało związku ze skazan.iem Tacha- i:ozbiórką , dekoracji. wstał za- te 200 koron jest tak wielki, że 
ziono s~azan~-ch ~ więz.ienia się za skazanymi •. szczególn!ej cze,wskiego usiłowano doko- sy~!~Y list~i od .~ób,. które cena chyba znacznie wzrośnie. 
na Łuhumce. i umieszczono w za Tuchaczewskun. Radziły nac za-:nrchu na Stalina pra_ą nabyc „panuątk1 koro- Dobijają się o nie przecie . 
pojedyńczych celach, nad któ wziąć pod uwagę rozgłos, ja- Wedlu"' tej . wersji Stalin nacyJne„. . , wszystkim Amerykanki, które 
ry!"i czuwały specjalne od- ki sprawa pr.zyhrała i skaZ?Ć miał wyclągnąć rewolwer jed- Szczególnie wielki~ zaintere- przybyły na uroczys-tości kóro 
działy G~U. . . .. Tushacz~wsk1e~o na zesłanie. nemu z człon~ów straży przy- sowanie · wzbudziły korony kró nacyjne i które zdaniem komi-

Skazall.1 ok~zyw.ah wielkie WClK nie · wz1~ł tego pod u- hocm.ej i strzelić do rozma- lews-kie. które były ustawione tctu rozbiórki clekorae,ji, chcą 
tąC"D.er~~wan1e. Tylko Tuch~ w~gę. . 01rz.ucił p~ośbę. o u- wia_jąc~go z nim oficeM, kt~-J na wielkich słupach na tych za nie płacić fantastvczne 
czewsk~ 1 Putin~ .zachowywał.: laskaw~ellJI~ i zatwierdził ~y- -ry zamierzał go zasztyletowac. ulicach,~ przez które przeciągał wprost sumy. 
całkowity spokoJ. rok naiwyzsz.ego sądu WOJen- • ·• 

O ś'"icie do skazańców nego. · · 

wszedł dyżurny o.ficer GPU i w dwie g002liny zatwier Hra· b1·a z' amo· rdow· al swą z· oną' .. za~o°!umkiował, ze , pr~ysł?· dzeniu wyroku ode;ła się e- ' · .· . . . . . · .. · · 
foJe im p~a,wo z

7
wrocenia &tę gz.ekucj.a. Egzekucja odbyła 

o ~re~ydmm ;\\ CIK o ułas- się na dzie<lzińcu więziennym. bJ zdobrc• prem·1e u· bez .. p1·eczen1·ow:i :. 
kaSwkieme.. k ial" .ł Dowod~ł nią marszałek Blii· 'I · · 

azan1 s or.zycs t z ego cher .. 
prawa i podpisaili prośbę 

0 
u- cd k . l 'l' . . Hrahs:tiw·o M. wynajęło przed wówczas ujrzano, że na podlo-1 rzał w nim kilka jadowitych„ 

łaskawienie, łudząe się nadzie . Y. ~ am~1 ~a ez t twę na pewnym cza.sem wiblę na przed dze leży bez życia hrabina. We węży .. Hrabia zapewniał, że ' są 
ją, że prośba ich będzie wzię- dz1·ed~mcu więziennym, ~czy mieściu nowojor.skim i czę.ść zwany lekarz stwierdził, że to nieszkodliwe węże, ponie
ta pod uwagę. Tylko Tucha- tano tm uchwałę. prezyd1!1m pokoJówprzeznac~yło'Thasean· śmierć nastąpiła wskutek za- waż są pozbawione tr.ującydi 
czewski oświadczył, że nie WCIK·u o~r11ł!ooJącą proobę se spirytystyczne. Ka.żdego wie trucia. . zębów. Nie dano jednak wia"ry' 
chce podpisać prośby 

0 
łaskę. o ulaskawien~.e. Następnie cz<>ira okol<> f:?Odzi·ny 10-ej .Młoda hrabina na życzenia jego S-fowom, a lekarz., który_ po 

Zaraz po tvm odbyło się po marszałek Blucher d<>kO'Dał rollpoczynały się seanse, na męża przed pewnym czasem u raz drugi zbadał zwłoki zabi.:.. 
· · · akt_u degradacji skaza..nyoh. W które przybywali ludzie . z bezpieczyła Eię na życie na su- tej hrabiny, znalazł przy kostce 

konc~ dał znak żołnierzom i najwyższych sfer . towarzy- mę 500.000 dolarów. Obecnie u nogi ślady po ukąszehhi. 
śWIA'lt>WY ftEKORD WYSOKO- ~o"\"V1e.sziczQ zaterkotał ka.ra- skich NQIWego Jorku. hrab:a żądał wypłacenia mu przez węża. · ·· ., 

śCI ZNóW POBITY bin maszynowy. Ro.zstrzela- Pew.n"""'O wieczora za.mierza· tej sumy. Ponieważ w jego za- Skrytobójca wzięty w krz-,.. -
Lntnik włoski, podpułkownik pilot nrch. g.eneralów w. ywieziono ~-o chowaniu się dostrzeżono pew. żo,.rv O!!ień pytań przyznał s. ię 

Marlo Peu.:i ustanowił 11ow;r_ rekord d k k no ·wywołać ducha człowieka, d ·" ~ 
wyśokości dla s:imolotów. Na dwu- w mew1a ornym ierun u. · który niewinnie zginął na krze ne podejrzane monienty, zawia o wszystkiego. Chcąc . zdobyć 
płato-.vea konstrukcji włoskiej typu Tuż przed egzekucją doszło śle elektrycznym. Mimo w·idu domiono policję, która przepro o~brzymi~ sum~, "!la ~tóyą .pole 
.Capro11i Ca .,.... 161„ wzniósł się on na dziedzińcu więzienn~m do 'b d h . eh 'al · k "„~1 clził .. a. rewiz1"ę '·"' willi. . c1ł ubezp1eczyc się zooue, wy. 
•a fa11tasty ... -• · k „ 1- 65~ pro ·UC nie ci s1ę · p()ł a- . .,. · ,_,.„ wyso osc '· , dramatycznyeh scen. - 1- 1·r 1· Z początku me m.alez1on'> naJ"ął will", urządzał w nie1· 
mtr: aiK. zać. To zniechęcił.o gości i ci "" 
P~przedni rekord, . należqey do Eideman błagali Bliic e.ra o zaproponowali, . aby zrobiono tam iric podejrzanego. Dopiero seanse spirytystyczne i sam pO 

an~ielskie~o lotnika Swain•a, ustano łask~. Tuchaczewski zaś wy- i•nne dos.'wiadczenia z d~idziny podczas dókonywania rewizji dawał charakterystyczne puka 
wioay na f-łatowcu „Bristol 138''J:· rw. ał się prowadz.ncym go cze M w piwniJcy, natknięto się tam nie duchów. Owego wieczora,,: 
1..1•t„ z-ta o p- I ..... tr t -i spirytyz:mu. Hrabia . pra„ 
u .T "" " .„esz 0 """' m • es k1.stom i zaimierzał podbiec do na dużv kosz. Jeden z ,.rvwia- gdy polecił z!?asić świntł.n miał 
to banłzo duł.o, jeśli wziąć pod gnął jednak za wszelką cenę " · " ~ ""' 
awagę, że na tak olbrzymiej wyso- Błiichera. żołnierze z trudem W)' Wo.łać teg-0 ducha i zapro- dowców zup.ełnie mechanicz- już uprzednio przygotowant-go 
kości każdy .tnetr wyżej jest nie- powstrzymali go. Tucliaczew- tonował, aby zgaszono świat- nie podniósł wieko kosza i uj- węża. 
am.iernJe t~ndny do osiągf!ięcia wo- ski pieniąc si"' ze złos'ci ohsy- .:1. h 
li.- w1ełki-•o -· edz • ""' „ o, mOIŻe wówczas wrnc się u-
;._ ""' ..... n enia powie- pał stekiem przekleństw Blii tka.że. 

Pilot, chcąey pobić rekord wyso- c.bera. i wyciągnął na jaw cie-
tości, mui być niełada mistrzem w m:ic sprawki, które mocno go Zgaszono lampy, ale jeszcze 
prowadzeniu samolotu, amiejącym kom "t · ciąg-le nie odzywało się cha-
-karzv"'tać trudne warunki' ntrzy- pronu UJą. ~ d h 
-J J" St 1· k , · k rakter~tvc11ne pukanie uc a. 
-.uia się na zanikaJ11cycb w miuę a m, tory Jest se refa- / ~ ' 1 
wznoszenia się fal powietrza. rzem WCIK~u, nie brał udzia- Goście zaczyna i się. już nu-

dzić, gdy nagle rozległ się prze 

Pod\vrika cenr papieru 
pod naciskiem władz cotnięta 

raźliwy krzyk i jaK.aś postać 
ludzka upadła na dywan. Prze 
rażeni goście zerwali s.ię z 
miej.se. Kkiś zapalił światlło i 

Plan padróiv min. Neurałha 
BERLIN. W·y1niki podróży 

ministra von Neuratha do kra 
jów Europy południowo -
W1.Schodn.iej ocenia.ne. tu są z 
dużym oiptymiz.mem. Mówią 
tu, że przyill.io5ła o.na pozytyw 
ne re.:z:uHaty dlai sto.siunków 
niemieckich z tymi :k..raja.mi. 

Zdaniem niemieckich kół ~ 
litycznych, podróż ta udowód 
niła w pierwszym rzędzie z.god 
ll.OŚĆ po-k<0jowych -7..a.miene~ 
zarówno Niemiec; ~ jak Jugo
sławii, Bułgari.i .i Wę.giru-. ' 

lW &p11&w.ie cen papieru ko-
m.un.ik.uj' nam, co nas-tępuje: 

W związku z powyższym 
Rząd postanowił nie dopu
śeić do podwyżki cen podsta
wowych surowców produkcji 
papierniczej, a w szczególno
ści papierówki. Poza tym bę
dzie wydane niezwłocznie roz 
porządzenie o zniżce celnej 
na celulozę, przywożoną do 
p.rodukcj i papieru. (PAT) 

Wizyty te nie posiadały p?Zl 
tym żadnych akcentów, które
by moq-ły wzbudzić nieufnośt 
w Pradze, Bukareszcie luh Pa-

Na Podhalu szaleją burze ryżu. Jeżeli inne państwa pra 
gną równolegle z Niemcami 

Na wezwanie Rządu prze
mytd "papie.nniczy zadeklaro
wał n.aty1cb.miastowe wycofa
nie podwyżek cen papieru 
wprowadzonych po rozwiąz.a
Diu Centropapieru. Na Slkutek 
t~go ceny papieru będą utrzy
mane .na poziomie z ma.rea br. 

Splonelo 100 domów 

Dwa pioruny uderzyły w kościdł praeować na odcinku Emopy 
południowo • wschodniej, to 

Od kiMm dni nad Podlh.alem I Sku.ilkiem gwałtownej ule- znajdą zawsze otwar·tą ~ę 
.pr~ech.odzą g""WałtoWIO.e burze, wy werora·ły potoki górskie, ku temu.., gdyż celem politylt1 
połączone z ulewami i pioriuna nie czyniąc większycli szkód, nieqiieckiej w ~łęhiu niaddu 
mi. zagrażając jednak zn.iesieniem najskim i na Bałkanach jest 

Piorun uderzył w szopę w mostu na Kowańou k.oł.o Nowe w2'Dlocnienie ~ństw Enropy 
WaksmundiJie, gdzie schroni- go Targu. poludniowo-wschoon.ie.i w sen 
ło się kilka ·kobiet. Piorrun pCY -„-„„„_„_„ __ sie uniezależnienia ich polity· 

raził 3 dziewczęta, z których Stracono 320 ki. · 
jedna utracila słuch. W.spoomiane k6ła twierdzą, 

W Zabsucliej ohok Po.ronina anarchiStÓW iż pragniieuie to zrozumimo 
uderzeniem _pioruna zabita w niewąłlpliwie we wszysrldcli 

·~ We wsi Nowy Dwór, gminy sprzędy domowe. stałia Anna Bu.ko~ka w.ra~ z LIZBONA. źródła hiszpań- trzech s.tolicacli, które odwie-
tM>rozowskiej w pow. wołko- Wśród budynków spłonęła małoletnim sym.em. skie potwierdzaj~ wiad-OllllóŚĆ, dził min. Neuraith, a z.a.rówQO 

badrnki gospodarskie oraz inwentarz 

;wyskim w czasie gdy wszy- plebania proboszcza prawo- NajgroźDJiej.sza burza .l'WJSza że w Madrycie zastało st.raco- serdeczne przyjęcie, jakie miU 
acy dorośli mieszkańcy znaj- sta·wnegio z całym dobytkiem, lała się nad Nowym Tal'lgiem nyeh 320 anarohil&tó.w. ,Egzeku tam zgotowano, jak i komuriJ
dowaJi. się. na si8;11okosie, w od bóźinica ~yidowska, mieszkanie i okolicą. Spadł ulerwinydesz.cz. cji dokonał oddział między- katy, wydane przy jego wyjeź 
le&:łosci kilku ~lometrow. od nauczyciela i leśniczego. Stra- Dwa !PiorUJny uderzyły w ko- narodowej brygady imienia dz;ie, dowodzą s•ukcC1Sów pod.ro 
wa1 wybuchł pozar, skutki~m ty wynoszą około 200 tys. zło- śdół w Szaflarach, gdzie od- Dymitrowa. ży. . -

kt~regio spłonęło 100 domow tych. bywały się nieszpory. 3 osoby -----------------------
m1es~alnych. około ~OO ~u- zostały poraiżone, a jedna po· Ol11rz1mi pożar torlaw.sk dynkow ..,. gospodar:sk1c~, ~- Og.ień został dogasZOilly raniona Odłamkami mur~ Ko-
":e~tar.z zywy, zhoze, z.iemD;1a l pr.zez siraże ogniiowe ,z Poro-I śdót jest clJęŚoiQWo 1.16Zkoozo-
ki i narzędua gospodn•rskie. zowa i Wołkowyska. ~Jy. 

Ziemianin zastrzelił dzierżawce 
Zab6Jce aresztowano i osadzona w wiezieniu 

Właściciel majątków Czu
e;zów i Nadzów w w<>jewódz
twi.e kieleckim 32-letni Józef 
światopetk. - Zawadzki wy
dzierżawil oba majątki w 
swoim ciasie inż. agronomowi 
.Władysławowi Jun:gowskie
mu. W <>&tatn.ich ęzasach wła
ściciel nalegał, aby J ungow
ski ustąpił z dzierżawy, nie 
czekając ukończenia jej termi 
.nu. 

Jungowski od.mówił. zwla
NCM. ae wakutek G&tatnici ka 

ta.strofy gradobicia i powodzi półtora metra wystirzelił. Na
poniósł straty. bó_j trafił w dzierżawcę, który 

W związku z tym między padł trupem na miejscu. 
właścicielem i dzierżawcą za- Na miejsce zbrodni przyby
panowaly naprężone stosunki. ła policja i wszczęła -docho
Onegdaj Jungowski znajdo- dzenie. Badany Swiatopełk
wał się w polu w towarzystwie Zawadzki zeznał, że był to 
zarządcy ma1ąlku podczas sia strzał · przypadkowy, spowodo 
nokosu. Wtem zjawil się z wany przez nieostrożnnść, ale 
dubeltówką światopełk - Za- okazało się, że są świadkowie, 
wadzki. _ którzy widzieli, że zabójstwo· 

W pewnej chwili, gdy rząd- zostało dokonane z rozmy
ca się oddalił, właściciel zhli-

1 
słem. Zabójcę aresztowano. 

żył si~ do dzierżawcy i Zinie- Zabity dzierżawca zostawił 
rzxwaz.x s fuzji z ~głości żon~ i troje d.Ueci. . 

KRóLEWIEC. Na torfowii
skaoh w ·o.ko.Iicy Tyllży w t. 
zw. „da.s gr,osse, M?<>Sbruc~" 
wybuchł pożar, kitory obJąl 
kilkaset morgów torfowisk. 

Na skutek pa.nujących ootat 
nio Ulpałów pożair natl'llllfił na 
łatwoPałny materiał i zaczął 
się •rozszerzać z dużą szybko-

sc1ą. W ~cji ratunkowct} 
wzięli udział stacjonujący w 
pGhliżu członkowie obozu pra 
cy, którym po ciężkich wysił
kll!Ch udał-0 sie odeń · zl-Olkali 
z ować. 

P()tża.r powstał prawdopodob 
nie z 11tiedopałka . papierosa. 

Grób w ·magistracie Czeladzi 
W tych dµiach w magistracie W pierwszej chwili przyptJ· 

czeladzkim dokonano niezwy- szczano; że natrafiono na ślad) 
kłego odkrycia. W jed'nym z starego cmentarza. Przypm:z
hi ur, mieszczących się na par- czenie to jednak zaraz musiało 
terze, pojawił się grzyb. Chcąc upaść, ponieważ nie znalezion-p 
go usunąć, ·przystąpiąno do l'O'.l w tym miejscu już innych k()o 
kopywania ziemi pod podłogą. śei. ' . · · 

.Robotnicy odgarniając zie- Przypuszcza się w!ęc,. że 
mię, na głębokości jednego me szkielet stanowi szezątk1 ofiary 
tra natrafili na szkiel~t lu~zki. lja:kiejś ~brodni, dokonan~j kil· 
Odkrycie to stanowi WJ.e~ą kadz1es1ąt · lub nawet kilkaset 
.... ~ ~. Czeladzi. _ lat tmiu. - · 



Str. J ,.•. . ·~,,, 
I lł'e.solg - U/~ 
. •ąclh ~" 
~- •• t 

„T-ajemnica moskieW.skiego wyroku 
Sżtubachie . Sensac1jne opinie prisl europejskiej 
.... arzenia LON_DYN. Prasa, aIJ«ięlskalni zostali jako szpiedzy, pra- ej.i ~;nt1J,c:r.-.!1a ter_~ie Z. S.,j~szcze hardziej niewia.rygod 

_lVizyta rumuńskiego na- w da~szym. ciągu_ omawia. o.h· wie_ wszyscy hrli d·?brze znani R. R. •. „Tunes wyraza powąt- ne. .. 
sł~pc:y , tronu w.ywarła wielkie sz~rn1e egzekucje mosk1ew· u .sw1'"<;h n1em1~~1c;h antyra._ fiie:W:~!iI~·. '. b.t . ist~~nie m-o-żli~e- . . D.~ niezadowolenia może 
wrażenie . na ' jego rówieśni· sk1e. . . . tyJ. Sąd nad DlIDl -·był . tylko ~~'?-~a~V!~~ywaDie„ko.n~a·~to'~ t~tnteje, ale . płomień faktycz~ : 
kaeh. w młodym księciu uj· „Times„ w &Ttykrule Wl51.ęi>· formalnością, i1ńteresująoei\ o szp.u~go~s:k1c;b . ~ przewodcam~ nc~o spisku niti został dowie
rz.cli wcielenie swoich wszyst· nym p. t. „Wez0trajsi ..bohatera tyle, ie dok()nała się w nie- czerwoneJ arm11. . -_· <lz.1o'lly i nie jest prawdop~· 
kich mąrzeń chlop!ęcych. wie„ stwierdza~ ie obecnie bo- zwykłym ·pośpieCbu. . .Sam.a , t~pika intrygi za· clolrny_. . .-

- Takiemu to dobrze hate-rowie · ci !ą przedstawfoni Prred.stnwiając trudnośei w róWp._o. między samymi skaza-_ , Stalin - zcla·niem guety _ 
Nzdychali zazdrośnie. _ Jak jako uosQbienie niegodziwości. :JZys.kaniu wizy wjazdowej do nymi, jak i agentami nJemiec·· coraz bezwzgł1t<lniej uderza w 
chce ich do kina, nie potr.zebu- Z tych 8-miu - podkreśla Związku Sowieckiego oraz sy~ ki!lli prze<;l~.t?'Vlia ta~ . o~brzr- ~t ale wzras~ającą lic.:zhę u·rojo
je od ojca złotówki wyciągać. „Times" - którzy rqzstrzela- stem donosicieJstwaj obserwa mie ryzyko i trudnosCJ, ze nu: nyd1 wrogow. Moze to mieć 
Podejdzie do kasy i powie: -------------------------• dziwnego, j.ż Stalin nie z<le<:y- ~ylko jt"den koniec, przewid'U• 
„Pr~~zę sobie za. ~?j bilet po· Gro·b-· barono'•11nJJ· Ve'*e. ,, dowal się .ia publiczne ujaw· r.: gazeta.· a mianowicie wzno--
trąc1c z podatkow • l wcho- w li nfeonie dowodów przeciwko o· 'i O•li r . ..trlwn i ·J~ · trupów, na któ 
dzi Lez niczego. skarżoin~. rej nnjwyż.szymtrupembędz.ie 
~A jak myślisz? Czy na .znajduje się pod Wledniein -- Rezim': StaJina - podkreśln DO sum . 

łi.Li:uy dla młodzieży niedo:cwo WIEDEŃ· '"Neuiotrkeit.s Welt- by cesarz . Franciszek: 'Józef „T.ill?e_ s•• -h staje ei.~ coraz ~ar· --.--=-m:i•.---.:11----
lone też może cho<lzić? dzieJ wsc od.111 śc sle t Z b jk 

_ Chyba! Królewicza by hlatt„ dementuje pogłoski jako kazał pochQ\vać ją w r. 1898 aż . K ml ·~ • d ~- ~ rdzc.zho- ii UFZeftll Słrl 0\V8 
by pod Pardubicami w Czecho pod Pardubicami. ·c t · ny re Jan zis sie zi ą 

nie wpuścili? - Przecież on na· słowacji odkryto zwłoki · baro- ~twierdza, żę Vetsera leżazed~ ahs'?'l'llltn~go ?espoty, ~tóre~o NOWY JO~K. Wczoraj dO: 
wet kino może zamknąć. nówny .Marii Vetsery, bohater- d . d . . . H ·l porownac mo2lna do srednro· szlo do powaznych zaburzeń 

- Wojsko przed nim salu- knrc'auz pzidsie{~;Z1.eedngoi'cw .e1n'~gedn- wieczny.c:h chanów tatnrskich . przed zakładami Betlehcm 
~ . ki tragedii w Meyerlingu. o n m l I y n· ·1 l:ł ld'. t T ::>tccl c . r ·j h 
UJe • • I l nie była pochowana w Czecho " ar y era .P· • " error orp01 n ron w o n· 

- po icjanci też. Jefk po· p sk d . __ „ 'ak słowac· J·i· · w- Związk~ Sowieckim„ pod- ~ town. Do starcin doszło pomi„ 
11.„J._ant n1·e przegoni', 1·a ze· rasa cze a ODJ~-ia, J o- • k l k <l t k · k "' ~ reś a, że os arżenia, przyzna zy · pos crun anu straj ują•. 

chce w kukso na ulicy zagrać. Ni.e wolno kf:ai Wiocho' w nia się. przewody sąd.owe. i c~ch a · policją. w czusie wy„ 
- Jeszcze ulicę zamkną, że- I 'Itr egzekucje są ·d.zi& charaktery· m;any str~alo\V padło t ran-

by ·firzechodnie nie przesz.ka· RZYM. Wiceminister wojny Lrzez kodeks karny oraz·.J'Jl'Jru· styczne dla 'sowieckie j sprawie I nych. Policja użyła gazów łza 
dza i„. ~en. Par1"an1· '.rvdał oLo'lnik, '" . . k " dlhvości~ w 1ących. Strajkujący walczyli 

· Tak gwarzyli sobie rozgo- „ J !K • amm WOJS owy • . Na -opinji . publicznej pozo· przeważnie ku.mieniam.i. . 
J\Czkowani sztubacy, ogląda· tórym przypomina o zakazie t ł , . ta v-ł 
jąc fotografię księcia. używania w wojsku prze- Ponadto okólnik poleca ka- 6 a ego s,wia „ a r. rus_zc~ in~ 
. A ci, którzy nie umieli lek· kleństw oraz poleca zawiesze- pelanom wojskwym, by udzie- !Y~· ttoszy . są przyJacw mi 

cji, z niepokojem oczekiwali nie w koszarach napisów glo- lali ·rekrutom odpowiednich po Związ u h~Hvieckigo,. te szyb
na ,.dwóję··, zastanawiali się szących: „Przekleństwo jest uczeń, zwłaszcza w pierwszych ko P~ 50 k, p_ostępiuJ_ące ,Pro· 
•ad 1"nną kw""st1"ą. us·m„ dla czci i zakazane s·est dniach służby. cesy 1 e~re. •UoCJke wywi~ra~ mu 
u -.. .., szą wrazem.te o ropne i niezro 

- Ciekaw jestem, czy kró- K k k • d · b b zumiałe. 
lewicz też chodzi na wagary, urs s OCZ OW SDB OC ranowrc Wszystko; eo jesi dobrym w 
kiedy nie umie lekcji? UkOD„CZYłO 148 UCZnlóW Rais,ji Sowieckiej, znajduje się 

- Iii.- po c.o miałby cho- w cieniu ponurych •chmur rzą 
lłzić? Profesorowie pewno po- Wczoraj wieczorem w Io- nie brakło oczywiście na kur- dów terroru, - podkreś.Ja or· 
rLądnego pietra przed nim ma kału okr_~gu stołecznego L. o. sie i kobiet. gan Labo-ur Party, stwierdza· 
j~. • P. P. odbyła się uroczystość Do zebranych przemówił jąe, że dykt~tura jako narzę· 

- A ja ci mówię. że nasz hi- rozdania świadectw 148 ucz- kierownik kursu oraz w imie- d~ie socjalizmu i społecznej 
storyk nie zląkłby się. On niom kursu skoczków spado- niu władz L.O.P.P. dyrektor sprawiedliwości zhan.krutowa-
&lfl nikogo nie hoi. Wczoraj chronowYch.. „, • z.O.M. ,_płk. uµ. Mever~ pod- ł~ 
nawet synowi dyrek~ra si.kc. K · k 'l · d · ł ,, E · p t.„ • t. C · t-
ł ł d 

. urs pierwszego stopnia, ·res aJąc , 001os osc sportu • „ venm.g os p. „ zys • 
Y postawi " woję". który obejmuje wyksształce- spadochronowego dla obrony ka Stalina'' zapytuje, czy Sta:. 

- Co innego syn dyrekto- nie teoretyczne, naukę składa- kraju. lin jest pijanym azjatyckim 
ra. · 8 co lllliego królewicz. nia spadochronu oraz skoki z Liczna rzesza skoczków du maruaJdem, .::.zy tei w jego 
Przecież historia o czym mó- czk" uk , ł h d l 1 ' · 

O l d 
wieży i, onczy o ar zo mna z otr·zymanego świade- przypuszczanym sza enstw1e 

wi? różnych kró ach, dzia ro' zn· o rodne grono. A więc od t · k · · t etoda kach, pradziadkach i krew- c wa pierwszego ursu rue za Je& m • 
11.yoh królewicza. Ni.ech by mu młodzieży szkolnej aż do do- mierza się bynajmniej na tym Zbrodnid·e..P.rz'Yfisywan.e i;·sft 
historyk tylko mrugnął, że on rosłych robotników. Łącznie zatrzymać. Wszyscy zapewni· rej gwar u po itycmeJ y y 
l~kcji nie umie, 10 królewicz ------------• li, że już w dnia.eh najhliż- zbyt fantastyczne, aby w nie 
z. miejsca go może zjechać. _ Tak hrac. i'e! A z·ebys' był szych zapiszą S<ix :na n~stępn~ wierzyć. Zhrodn.ie. pr.zy:pi~y-

c f 
kurs i zaczną odbywac skoki ł wane Tuchac;:.zewsk1em.u 1 m· 

- 0 się pan pro esor mą- królewiczem, to byś sobie ze statków powietrznych. nym czerwonym generałom są 
drzy?l Ja wiem lepiej co się wstał i powiedział: „Jak tam 
działo w tudz1nie! w podręczniku ' napi5ane, nie 

PCJn powiada, że mój dzia- wiem. Ale dziadek sam mi opo 
dek król taki i taki zakochał wiadał, że przerwał tą wojnę, 
się w mojej babce?!' Bujda! ho ·w domu tego dnia naleśni· 
Dziadek sam mi opowiadał, ki były. A dziadek bardzo na
że dla posagu się ożenił. Pół leśniki lubił, więc mu się spie
sąsiedniego królestwa dostał szyło!„ 
za bahcię'6. 

Tak mu może powiedzieć, Historyk zgłupiałby z kre-
uważas.z, i historyk się przy- tesem i nie śmiałby U.5t otwo-
m.knie ! rzyć! 

- Nie ma, jak być królewi Sztubaby werlchnęli jedno-
tzem„. A mnie historyk one- cześnie. 
gdaj znawu dwóję wlepił. I za - Tak, takt yr takich w~
col Bo nie wiedziałem z ja- ru~ka~h, to. choc. trzy. lat!l ,w 
kich przyczyn skończyła się każdeJ klasie m2zna siedz1ec. 
jakaś tam,· wojna. l Napoleon Sądek. 

Koniec sesii nadzw1czalnei 
Izb Ustawodawczych · 

Dziś o godz. 11 odbędzie się 
plenarne posiedzenie Sejmu. 

prac nadzwyczajnej sesji. . 
Jeśli Senat nie wprowadzi 

żadnych poprawek do ustaw, 
które uchwali Sejm, to dz.isiej 
sze posiedzenie Sejmu będzie 
ostatnie; · 

Na porządku dziennym maj 
dą się poprawki Senatu do kłl 
ku projektów ustaw, sprawo
zdanie komisji oświatowej o 
projekcie noweli do ustawy 
akademickiej oraz projekt u- Zamknięcie sesji nad-zwy· 
stawy <> Polskiej Aka~emii _Li c~jnej nastąpi ~wnie w 
teratury. W ten sposob ·SeJm . przyszłym tygodnm, przypu· 
załatwi ws·zystk.ie sprawy, I szczalnie · 21 hieżł\cego m.iesia
które objęte były programem ca. 

GIELDłl 
Dewizy: Holandia 290,70· Berlll. 

21 2,51; JJruksela 8!t,25; Londyn 2ó.10• 
No_wy_ Jork 5,28'1•; Praga 18,40; Pa: 
ryz 2.J,54; W 1eJ.eia 99,20; .Ma.rka niel!i. 
srebrna 143,00. 

l'a.µi~ry 11rucun.t1.1we: 3 proc. pot. 
pr":m. w w~st. b:S,25 • 4 p~oc. państw. 
pol. premiowa c.łolaJ·owa Jl:l,50; 4 
vroc. po~. kousoli<ln.ey j na 5'.S,50; • 
proc. poż. kouwlidacyJna 52.13; 6 
proc. puż. do.Jarowa 54,50. 
_ Akcje :~a.nk. l'ols~i 101,00; SP,des 
_,8,0(,, Węgiel 19,00; Lilpop U,75; ~ta
: a.chowice 28,00. 

HAD•O· ~-. ,- ,- .. 
łRODA, " c„rwc• 1'Si. ;; 

6,15 P: eśll „Kiedy r1.1nne wł!aj, iori.•. 
6,111 G .• mnastyk1.1. 6,3& Muzyka (płyty). 
7,00 Dz1enn1k poranny. 7,10 Muzyka (pfy. 
ty). 7,15 Audycja dl11 poborowych. 7,35 
Muzyka (płyty) . 8,00 Audycja dl• szkół. 
8,10-11,30 Przerwa. 11,lQ Audycj• dl• 
szkól. 11,57 Sygnał czasu i heinał i Kre
kowa. 12,03 Dz.ennik poludn10111y. U,\S 
Ochrona ogrodów przed -z4 - pog• 
danka. 12,2~ Uwertu1a w wykonaniu or• 
k1estry dętej Huty „Pokój" (z Katow:c). 
13,00-15,45 Przerwa. 15,45 Wiadomołc;1 go
spodarcze. 16,00 „z mojego warulalu" -
szkic literacki. 16,15 Muzyka _ salonowa. 
16,45 „Wojsko ł~cznoścl na nowoczeM1vm 
polu walki" - odczyt. 17,00 Utwory w10-
1onczelowe. 17,20 Recit-al śpiewaczy Arno 
Niitofa. 17,50 „Prom:enie kosmiczne" -
pogadanka. 18,llJ Chwfla S.ufllł SW. 
d iów. 18,10 Progr-am na jutro. 18.15 
Wiedeński Kwartet Schrammła I pi9'i11 
podlerów (płyty). 18,50 Pogadanie• •ktu
alna. 19,00 Slynni dyrygenci - IX •udycja
Henry'.• Wood (płyty). 19,50 Wiadomoacl 
sportowe. 20.00 Wesoły festivał - lekki 
koncert. 20,45 Dziennik wiec.zomy. :20.~s 
Pogauanka aktualna. 21,00 Koncert chopi
nowsicJ.. 21,45 „ T11 trzecia" - humo1e1k•. 
22,00 Muzyk.a lekka. 22,50-23,00 Ostatnie 
w iadomości dziennika wieczornego, Ko111u
n·ikl!lt meteorologiczny I Przegl~d pr ... y, 

WARSZAWA li (Mokot4wt 
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty>. 1•.1111 

Parę inform~ji I Program na jlltro. t4• 
Muzyka b31elowa (płyty). 15,00 PogadMlt• 
aklualna. t5,10 %ycie k~l!uralne stoUcy. 
15.15 Muzyka salonowa. 111.00-22.00 Przer
wa. 22,00 'Niadomołci sportowe. 22,0$ Mu· 
zyk.a lekka (płyty). 23,00 Retorm• gołc1n· 
ności - monolog. 23,15-24,00 Muzyko ta· 
neczna (płyty). 

SKLADAJCIE OFIARY NA 
ł'UNDUSZ OBRONY MORSKIEJ 

T t t · t Ucieszne przygod" &rapa fi p0ft0 · 0 fi Walentego . Grypki 

Nie poiechal•śmr na karonade, poiedziemr przrnaimniei · na wrsiawe do Parvża -· 
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Musisz. mnie kochaćl.„ 
lt'zruszające dzleJe n1lloścl dz.lew• 

czv_nv z . ludu d~ ~r_'6~tokratg 

cłoof~i-.. - Przecie! magll żądM pne_pil&Uili l 
pr1;1.wa wła&nośai mojego ma.jątku na n.i~. I uczy. 
n.ię to za 0ienę iąfszczen.ia tych papiet6w. Przecie;, 
on wie o tym. A jednak.,. to m.u nie wystarcza. Ja· 
kież s214tanskie iamysły kryjo ta zbrodnicza czasz, 
ka?! 

Tud~!ewici zą.pragn'lł w owej chwiU po?OZU• 
mienia się i j~ uczciwym. mlldrym człowie
lri.em: 

- Mote w mob'ti zgorqczkowanym. m6ziu 
wszystko wydaje mi się takie n:ezwykłe? Mote ob. 
!,IOW~nie z tym.i ludźnń w ci(\g'J dh.tgich ctwócb 
lat na.uczyło m~ wszędzie upatrywać ~Pd~nęp i 
ła!dactwo~ zawiłe, nieuczciwe machinacje? •.. Mot.e 
cztowiek nie zainrte.rteQwany, trz~źwy wniałby: 
roJpll\tać ten węzeł d!~ mnie nie do rozwi4unia?~ 

l po chwili znów myślał: 
i. tajemniczych powod6w hrabia T11cbłewica iiWslał J:llO'.' a sanłał! - Pyłałcm. przecieź Buhrow&kiego, czy ~ 

Jlnbić n.emiłil lobie podobno bogi.~ Klar~ Dem.sk11. Chciał N n.fi łaJi ...:.n.: t mruk -• Al n-... t.: wio o moim oicu i mątce. Odpowiodział, że nie ~Cduai zi>itać jej męiom tylko z nazwy co m.łodii małiotl· - 0
• e p~o - lłJW ~ wie nic, co by ile o nich oboJ'ga świa<lczyło ... Może ;~ę doprowadzało oo tilnego wzburzenia. Tuchiewie1 był Die tak ~ym jedne.k 'łoecm. 

bówicm ukochany w biednej dii~czy11ie. Hance Czem6w· - Tam 9ostać dę nie Jest znów tak tradaoł _ chciał uszanować moj~ uczucia synow~kie dla ro
~ która · zdradę · ukochaJłego wnęla znocDO d~ le!'CA l po. odpowied~ała ~prze.koma.niem. dziców?.. Zaklinałem. go przecież, by mi · powie.. 
wz~ęła ~wne pla!1Y· W tym.celu zawar.la priyJdn z przy.. _ Ciekaw J'e$tem dok„,d ~- „, 4„c.,t .a.-az .,....._ dział prawdę! Był tylko zclumion}: i prz'ysięgat 
•Jac1elem Tudziew1cza. Anto1nm Notylskim. · , • •.• • • -. • """~ ~~ "'41- ~, I'~ t · · t Al · · 'd · Vo tych myśli skłoniła j 11 przypadkowo aapotkua 51„ . b1~? ...... podniosł się Demski od itolu. e D.lQ wie„.. e przeclez w1 zu1 em czarno ne 
6!la Gojek, podaj~ca się za ~rótkę. - . _ • Zadzwonił a.a służllHSO· białymi Widziałem. własnymi oczami.. Nic z tego 

~a.stępnego .dni~ po ~lub1e, br~t Elary, Atrou Delhki _ Czy hra.hia jad u sieibie? _ ~ytał. nie rotumiem! ••• Notylski? Gdybym tak poroz~-
oodJl\ł z Tudziew1ci:em pertraktacJe w $prawie dokumea· ' N" ~ , · ed eh il •--'L. l wiał s.tczerze z Notyl5k.im? .•• W gruncie rzeczy, ta 
i6w kompromitujących rOdziców hrabiego. - p 1~ o.&DJO pan .erz · w „ wyi~a szlachetny człowiek, rhoć prostego pochodzenia„„ 

Rozmowa ta wzburzyła hrabiego. - 01ec ał uspak01c IU~ wzburzono Rerwy- ~ 
Tud.ziewicz wzburzony wybiegł s pokoju. ,.,. szepql Demski do Eiostry. Wykstałcony, rozumny„. Tylko nie wiadomo, CZ} 

ciawiaiąc rodzeństwo sam na sam. Istota.ie. Tudziowicz wsiadł do sw-o sa.nwcho- rzeczy poważnej nie obróci w żart.. Nie, nie mogę 
Al D mski -.1. lił · k · et · ł d -L be -• - odkrywać przed nim takich spraw! Nie mogę! e ~y tslę u mostne. u i ruszy prze Si1:Uie z ceolu. CbciaJ nawa.w· Nie ma do~ na świecie, z kim mógłbym. pomó· 

. - Czy wszystko jest na najlepszej droClzo? dę nieco ochłonąą po roimowięi, która wytrĄciła go wić szczerze, otworzyć du~zę. na którego mó~· 
PotrZl\Sllęła głową. a równowagi. _ • 
Demski zachmUl'Zył się. SiedZllc przy kierownicy. zmuszony do czujne- bym liczyć., że docbowa do śmierci tajemnicy... i 
...: To znaczy? go obserwowania ruchu ulicznego, do prowadzenia komu wierzyć nie można! Nikomu! •.. A l~anka?.„ 
- To znaczy, że nawet zbliżyć mi ·~ 11fe po: wozu w~ród nieładu ulicznego, panujl\cego w War Tudziewicz zacisnął zęby i ukrył twarz w dłO' 

1~Iił do siebie! - wybuchnęła. - Sponiewiera.I nawie, najszybcj~j wracał do spokPłU· niach. 
!iloją ~ć kobiecłlt podeptał moje uczucie, wy• Na rzosie, za Warszawą, zwolnił biegu i zaczął - Złamałem tę najpiękniejszł\t najwspaniał· 
mwił je! Nie chciał nawet patrzeć na mnie!... rozważilć to wszy5tko, co usłyszał. szą, tkliwą druszęl Ztamałem własnymi rękami, 

"!'- Tam do diabła! Nie mogłaś użyć nieodpa~ Mimo, że pamiętał dobrze każde słowo, n.ie wbrew mojej woli, wbrew mojemu sercu!.. Poświ~ 
łych sztuczek kobiecych? ... Przecież nie jest z ka· mógł dokład·nie powiązać ogniw rozmowy. Nie ciłem ją i siebie dla ratowania honoru zmnrłycbf •. 
imienia!.„ A ty, chyba t.o potrafisz! Dobrze przy- mógł przede wszystkim odpowiedzieć sobie. jasno Czr.ż to nie potworność?„ Tak powiedziałby każ.. 
!najmniej. że nie ·wygadałem się ze wszyetkiego!... i wyraźnie na pytanie: czego od niego chce ten dy .. Ja tego nie mogłem uczynić! Może byłoby le
IByłem Jiewny, że już sprawa załatwiona!.. I tak straszny człowiek, którego zły los postawił na je- piej, gdybym wyjechał, gdyby ten łajdak wypełnił 
ijuż za ługo to wszystko trwa! •• J~U konsu\at pol- go drodle. . - swą groźbę i ogłosił te dokumenty? •.. I Hnnka by-
!ak.i rozgłos.i wWidooność. di.a.bH wiedU\. co będzie. - O, to nie był zły łosi - przypomniał sobie laby żoną człowieka bez czci, żoną ~złow;eka, kt~ 
1Mwsi.6z si~ śpieszyć! Rozumiesz? brahia. - Ten czlówiek: przecież mnie szukał! Szu- rego ojcie•c spr.zedawał swych rodaków mo-51dew-

- Zwariawałośl Mam go zdobyć sił~ czy jak? kał i znalazł! Uczynił to przecież dla jakichś swo- sk.iim .zbirom, którego matka oddawała się roz_pr 
- zawołała. ich ciemnych celów! Chcą mnie ograbić z mająt· ście z plugawym moskiewskim zwierzchnik.1cm 
. - llób co ci się podoba. Uśpij go, od.ur~ za.truj, ku? Ale J>5> co im było moje małżeństwo z tl\ ko- sfory m~kiew~ch szpiclów!... To straszne! .• 

: S"wi\~ ;iobfldź sił~ a dok~naj s.weg?!... Przecież bie~? <?dyby chcieli J!ieniędzy, ~dalb~ ~ły Czy nie powinienefn walczyć bronią, jaką woo 
.pragtuesz tego, do ~zystk1ch diabłowl... swo1 ma1ątek za te papiery, szarga1ące P.aiWęc me bee lllllie stosują? Czy nie powinienem podstępem 

Al Demski był wyraźnie zły i zdenerwowany. go ojca, pamięć mojęj nieszczęsnej matki!.„ Czemu wydr.zeć z łap tego Zbira dokumenty, zniszczyó 
- Nie lllAIJZ czeg~ się wściekać!.. trzYll14łi mnie i ciągnęli za sohl\ ptzez dwa lata po je, rzucić tę kobietę, która wymusiła na mnie ty; 

·'· - Mam czego! Mój plan był znacmie prost· całym świecie? ••• Przecież nie poto, by moja ohec- tul mojej żooy i uciec, uciec. choćby n skraj świa
nyl I pewniejszy I Uległem t-WOim fantazjom zu- na żona próbowała sztuczek uwodzicielskich? Co ta z tą, która na~rawdę jedynie zasługuje na wiei· 

- t>Olnie niepotrzebnie! Tylko skomplikowałem co.łq się za tym kryje? .kiie uq:.ucie, z łl\, której moja miłość pnl'"'niiosła tr 
:pra.wę i terai diabli wledzt\J jaki ~zystko obrót Nie, nie umiial na. to Odpowiedzieć. . le bólu i zawodów? ••. Czy nie jest grzechem wal• 
Pfłfterie.. - A teraz chcą,. żeby ona miała ze mntt dziec· czyć szlachctn.ie z szantażem, ,Podstępem, łajda.-

ra Tudiiewiczow'!_.Przygryzła wargi. . kot_ Potworne! - wzdrygnął się. - Taka kohie- ctwem? Czy nie należy sWsiowac tej !amej broni? 
- Z.O.,taw to mnie!.. Wtiem, co mam robić. I no tal.„ - I po co.? Po co ma ina śwda.t pr.zych-O<ł!z.ić ja· Przecież in.n.a hooń nie pozwoli mi ~i~"'lląć zwy~ 

bię, co do mnie należy! kwi nieszczęsna istota, której grozi odziedziczenie icięstwa, nie pozwoli mi wydostać się ze szponów 
- Byilem tylko nie czekał na to u dtu,gol I tak złych instynktów Ul4tki, łotrow18kich cech charak· tego z.bira, który powinien. siedzieć w kryminale, 

to trwa już dwa lata.„ Dwa lą.ta! A gdybyś po- teru wuja, a kto wie, jakich zbrodniczych przy· nie oclQychać tym samym powietrzem„ co lu<bie 
&łuchała mnie, gdybyś się nie upierała przy 1wej war dziadków, o których nic nie wiadomo! .•• Nie, uczciwi, bo jego oddech zatruwa atmosferę, nerzy 
icUotyczu.ej miło8ci, byłoby już dawno po wszy•t· nio dojdzie do tego nigdy!... · inrazę i nieszczęście!;. 
kim!... . . Za.trzymał ,samochód i .zamyślony dedział p~ _ Czy jednak potNtiię stos{)wać taką ~et~dlo 

- Nie wiadomo, ezy wog6le by się udało! kierowrucy, z1echawszy ~ueco na bok szosy w cien W4llki? _ zadał sobie pytanie hrabia Tudz1ewic:z. 
- łrlnie by się nie udało?! . drzew małego luku. . . · ") -
- Kto wie, czybyś nie siedtla1 w Sing - Sing ...... W tyPl jednak co6 fię kryj,.„ - muł dalej 1 (Dalny cią& nastąpi~ 

lllN DIJLIN5HI -
„ ' 

kawoici4 wyglłldali przez ok.na. Jlie wł.ęcizł\C dla". I su na poszllkiwani: 21nhójczyni Jnkackiego. · 
czego 114gle pociąg zatrzymał się. * . 

Okazało się, że d.rugi.m pooiągiem jecltał od· Anna Morette, ~tóra. od lat up.tawiała wiele 
dział żoł~ierzy, llcząc:y pi'-:ćd:ziesięciu ludzi. żoł. gałęzi sportu, byl~ gibka 1 zręczna w .ruchach. łeacl.,. 
nierze jechali do granicy. Czekiści opowiedzięfl na.kie wyskoc~ewe z pędz'\cego pociągu: uwazał~ 
dowódcy oddziałill o mordeMtwie, dokonanym w zo. tego ro<l~JU ~\'YC:~Yll ~pe>rtorwy, . ktory m_~J 
~ągu i ut~ali od niego, aby wraz ze i;wymi ialcończyć 1nę $nuerc1ą. Tyl~o w wr.1ą~kowo f.cq.y 
ludźmi natychmiast opu~cił poci~ i prieprowiidził kich wypadka~h uda~~ło E~ę \~yskakuJącęmu · 'ł 
obławę ~ lesie. M<ne dzięki eiybkiej akcji uda $ię Pf:4złlcego pociągu UJSC z zyc1em.. ~ 
jeszcze ujiić za.bójciynię. Pomimo, że Anna Morette doskonale o tym Wie. 

w zasadzie dowódca oddziału zgodził się_~,na działa. zdobyła .się na . ten śmi~rtelny skok. u~r 
to. aby jego żołnierze przeprowadzili obławę. Wy- n~ła to wyłączn!ę z. !eł prosteJ przy~zY!lY· że rt!~ 

{(on.doktorzy oświadczyli. te pociąg nł~ JllOie radl Jednak wątpliwość, c~y ta:k drobnej grupie widział~ inneg"? WYJ.s~1a z beznad1ae1.ne1 sytuac1i. 
tak długo stać w &icz~ polu. ·ponieważ wkrót- uda się lł.jflĆ przest~ynię, pon:ewąi las ten je~t W p1er_wszeJ chwili, r,o wyskoczeniq, An.pa ~~ 
ce ma tym torem priejechać nąstępiiy ~ia.11 i olbrzymi . i cią$'u..ie sili aż do granicy łotewskiej rette straciła prz~to~osc. Ale g?)'.' w~rotc~ wroboci:k.,. 

· · d "ć d ,__ f t:"-ek;oc;> Podobna obłą wa powinna co najmniej trwać tl'2Jy la do siebie, ~~w1erd.zlła z rad~cią, ze lezy o .. 
:~~!n~~~if ~~(lS::d t~!. ~ ~f:t~iyni/ B~l~ dni, a jea-o ~qział mqf.'i w n~talouy111 tęrminie zna toru. w dole plas.~c~ysty.m, ktory wy.kopąło Jej 

SensacrJn1 pawleic SZDiel1wslc1 

ich tylko pięciu, a do przęprowadzenia obławy w leźć się na granicy. wła.snę ciała, wblJaiqc się głctboko w p~asek, 
tym potężnym lesie nal-eżało mieć co najmu.iej Je.il· - Sprewa dotyc~ morderstwa politycznego, a Wiek;ute~ wielkiego ~trząsu AOh ~lr_ęt!~ 
knset osób. wy, towarz;yszu mówicie tutaj o jaki~M termi· kr~w, ciurkiem ~aczęłą cie~ z nosa. aw•dt ~l«J 

- Sprawa ta jest tak doniot!ła, ie nle moiemy na~h! - przerwał mu ~ nlecicrpllwo6ciq jeden z otrzec kr~w ~<?ncęm ~ukm.1 Gdry .wypi ·}; J~) 
!obie ~wollć no. to. aby etąd odj~hąć - o- czekistów. Niech oba poci~i rusz§ w dalsz~ dro, • zetknł\~, st~~ k~olwiek, P b~y h~~{e:1J9 aoy ~~ 
świia.d-czyli cze·ki$ci. - Będziecie łu4~w.1 ut.Hy· gt:. my przeprowadzim~ obławę. Należy jeann.k idrad:Z~c. 1~ ma/,"*c prz~ w . . e c ł . . 1 'h 
ma.6. pociąg~ który zaraz nadjedzie. Ni~ ®stĄpimy pred tym zaaresztować bu Niemców, oni z pew„ ~a,. wy1ęło. k~lka ~K~Qtow 1 otar a nlmi i°": ~ 
już stqd. Może następnym. pociągiem je<lzie wi~k:· ności4 maj{l jakij iwią_zek z trm morderstwem. ąm1ecb~ęła ~u: do siebie z tego pom.ys u, a e iµ.qeJ 
sza gruaia czeldstów. Dowódca oddzią.łu dosiedl do wniosku, że cię~ radydnie mkiał,a. k estała c:ec A --a Mor ... •-

K ukt b U · J-1- ..\...- k:" · · · R k ł · ł · , 'ć G y w oncu rew prz · • .AUU .,,'P on orzy "'f zrozpaczm:u. GA MO~ ;ia• .w.Cl .JnaJfł l'!l-CJę. C>Z AU ZO n.ierzom OpU~Cł po- te fÓbowała się . Q<Jnie~p. W pierwszej_ cbwUi. 
trzyma.ć dwa poc1ągi w szczerym polu. Nutąpi (lląg 1 ru&zyc w stronę la.."'U, aby wazcząć poszuld· :P __ ) • P la.m.ane tebra Ale zar~i 
~rzecież wie&i bałag4Il w rucllu i czasem może wania za kobietą w cierni. p:zypus~c~a, ~e ~a. ~o · · ł ~· · 
na.wet z tego powodu dojść do katMtrofy. - Piećdziesiąt sób w tym potężnym. lesie, to hol w p~ers1 ~s~ł '.1 su.z b~z tru?u1 P<><!:dC:,b ~~ 

Ąle ich dowa nie wywarły żad.n.ego wratenia jak ~la wody w morzu •.• ._. zauważyl. Z radośc1fl stw1er"":z1!a, z~ tue odmos ~ n } . ll- J 
~ czekistach. Agenci czekali już z nieci~_pliwo· - jest to jednak lepiej, niż nic _,,. óclpad je„ s~ykh nl'ł~ o~r~ze11akci~\e~:ych. ie •micrt.eląy 
ścią na pojawieni~ !i~ następn~go ~iągu. W koń· d~ z c~~ist6w. - M~ szcz~~cie ~ię do nas u· e.s.oW uix!hiuę !T!· zl~ża.l1:e~<>iwer, kt6rym postrzę
cu z daleka dał s.~ słyszeć gw1id lokomotywy. Je. śmie:chn1e 1 zdołamy u1ąc za.bo1czymę. .1 J ka.ck" u fodni la :o i acz la blec w stro-
den z kondukiorów stanął w pobliżu toru i zacz11,ł Obaj Niemcy zostali a:resitowani. Pociągi znów h a ia!' 1e1o. 06 g z ę 
wywijać cze:rwon2' chorągiewK~. l tu!!Zyły w dalszą drogę, • tołnierze w towarz;y· nę u. CD·'- . jutro.'· , 
. Drugi ~ zau~ 5i§, faainowia z „ al.o ,Qicdu •j11ł6~ @kietowa.li aiQ :w. ltmDQ la.- ·· Pł#Jzy CSU "-' . 



TADIUS%. RYI · · 

. · ·. Po!;cJa .. pod kierownictwem Iwanowa. dokonała . wszę. N' ech · t eh · -.....1. 1i t--~~ uh 
iłz1e rewi.ZJI w. tym domu. Jarzembska, po odejściu Iwan<>- • _,.. I pam na y mtmn spa Q.U.llLU ra· 
Wił wprowad~la z powrotem Tanię do swego domu, nie - doradzała. - Mogą jeszcze wrócić i zn.ów 
a Iwanow. bę_dąc przekooany. że tam już jej na pewno nie szukać ..• 
1:'-a. kazał to Jiięszklllili~ ';>mi·nąć. "\\'. .róc::ł zrozpaczony do - Racja, racja.„ 
klas~toru. by t,rz~konac ~1~. czy Tania taan czaisem .sMna nde Pani Jarzemhska szybko zaipa1iła: w kuchni 
"róc:ła. ł.le aru ta.m n:e zastał. Nagle przypum.ni.a.ł 'sob:e. o!?ień, oblała wszysitkie ~·ukni'e benzyną i· -~pali·· 
te Jarzembscy to są przecież Polacy. ~ ~ yvu 

; SzyQ~o wrócił do domu., gdzie Timia w tak ta:jemniczycn ł.a. P<><!czns rewizji łatwo moona było to wszystko. 
akoli.cznośC:a·eh zniknęła. poz.nac... . .. 

Z tk 
· , 'ł · .hi• · Po tym szybko 'Y'Yszły z mieszkania. Pan.i Ja· 

począ u nte zwrOC!l nawet uwa!?i n-a r.zmie· -L k k '-• t · k Kob k ~ · rzellllJJls> a zam· nęi.v. za sobą drzwi ł, schod.z.ąc ·n.a 
~e ?go n~zwi~ a. . ieta, ·tóra . <:>t1vw.zJta podwórze, powiedziała dzieciom, hy na nią z.a.cze-
df~v.i, mówiła p"ynnie po r06yjsku, tak, że był kały, bo ona zaraz wróci. ~· . 
~:rzekonany •. iż ma do czynienia z. rod.Qwitą, Ro· _A kto je.st ta pani? _ zapytał.a starsza 
SJęitką. · . córka Jnrzemhskiej. 
' N~e zwrócił uwagi na wizytówkę na dr~iach, -;-- To nowa .klie:ltika, której ~przymierzyć 

~me przecież mó.!?ł od razu przekOIIUlć . . się, że k k 
ł • ł ~ su ·ren ę„. . 
aqys aw Jarzemhski, n.auczyc!el francuskiego, Tania była niezwykle rada, że cłiziewczyn.ka 

fona pe~·no Polak i do tego zesłany . .za prze$tęp· jej nie pozm.aje. Jeśli na.wet ojciec jej p<>zost.~nviił . 
siwa pohty<!zne... przy drzwiach dziesięciu szpiclów, to nikt j,ej na 

~ędąc wz:burzonym nie zwrócił na fo ·uwagi, pewno nie pozna. · 
a.le teraz, zrc>dziło się •u niego podej rzente. Pieirwsza wyszła z bramy pani Jarzeln.hskn. 

- Tania mogła się w jakiś tajemniczy spQsóh Rozglądała się wo.koło, czy nie ma żad:nej pódej· 
k.omunik'Ować z tą Polką„. rzanej oso-by, po tym da!la mak Treni. by wyszła 

, Trzeba tę kobietę , l!hadać, trzeba ·Ją wziąć również. 
w krzyżowy 01gień pytań. · · · . Pan! Jarzemhska ~a~oł~la pierw~12:ą l~pszą. do-

Najlepiej b;dz.ie, jeśli ją na·tyc~iiast ares-zit.uje, rożikę 1 kazala zaw1ezc się na uhrę Mo1Sk1ew
iastosuje do uiej metody rosyjskiej oćhrany. ską 63, gdzie mieszkała jej przyjaciółka, Rosjanka, 
1W. każdym bądź razie trzeba ją wybaidac. Iwanow która należała do tajnej rosyjskiej 0<rganizacji. 
p~ejrzewa, że Tania znała ię kobietę od dawna. .W drodze k0tbiety rozmawiały ze sobą szeptem. 

. Wo:iuic.a pogania kon.ie. · - Jeszcze nigdy mJe czulam w takim stopniu, 
Ka.retn zatrzymała się w koń•cu przed domem że jestem Poiliką, jak te.raz... . 

na Mikołajewskiej pod numerem :Hym. - A czy nie kocha pa.ni swego ojca? 
1wanow biegł szybko ·na górę. - Mój ojoiec jest carskim pułkownikiem, jest 

* * * katem dla wszystkich bojowników .o woLność, ale 

''. Gdy w domu. tylko ukończono re\v-izję, gdy có~ ja jestem temu wiD:.na? ~dybym m'.al_a prawo 
Iwanow oraz pohcjlllDlci odeszli dwu, odzinne . wyb~riu,. na pewno moi:.i;n OJ~em stałby ~1ę Adam 
bbłil.wie - odetchnęła pani Jarl:ibsika ~ ul . ,1 :M1ck1ewi-cz .... Ale w moich zyłach pły.nre pols~a 
s.~~WeszW. ~ Tu.~AQ:Ji,lkowy: i raf..,O®.)'lfil _gY!em t krew, b.o moJa matka hy}a Po·lką ... O, gdyih,y moJa 

.(>,m:.aj miła~ ·~ 'I. , ; ~,;.~~i _ .., f''; .„ c ·- . m.a.tka zył~, ~~f-n~ nie była byJl1 ~ęr~1 tąk ł?ez· 
l'IJ • d l" l ' "'·'r' , ,.,-. - --dou1•na • . ~ _ _.., - ..,.areszcie o es.z i · · „ l1"' '""' ;o,r ;J '. • • , r."'łl ·, „ .. „. 1, · 

. - Je~tem . paini niezmiernie wdzięczna ..!- uję- - Czy matka pam była niapraw<lę PoWką? -
ła Tani.a rękę pani Ja.rzeimibskiej mocno: ją śoiska- pyta pailll Jarwrrub..:tka. 
:jąc. · - . ' . -: Tak, pochodziła z Wiln•a, z do.mu Koonor 

· - Pro~zę, niech pani wróci do teigo po1koju. mckich ... , . . 
Di;ieci są na dworze, mą.ż mój zajęty na lekcjach, - ]esh była ;i'<?·lką , t-0. czeID:u ~vyszła za,!Uąz za 
hędziemy mogły bez przesz.kód ro.zmawia.!... Iwanowa? Przec1ez ~v1edz1a!a~ ze Jest wrogiem na• 

W oczach Tani czą.il się jeszcze strach i niepo· - sz.ego na;rodiu, na~zeJ woh10.sc1 ... 
~ój: może jeszcze wrócą z p.of\virotem ... Oj-ciec tak :-- !o poz?st.aJe dla mn:e zagadką. G~y m~tk.a 
s~yhko nie zrezygnuje z niej. Czy nie lepiej, by m~Ja zyla, Illgdy na ten temat ze sooą nie m ow1-
s.i~ stąd wyniosła? , ' łys:my ... 

. - Ma pani .rację-oświadczyła paini Jnrzemb· - A od kiedy czuje się pav.;i Polką? 
ska. -'- Odp.ro-wadzę panią do me.i kolciż.a.Ilki, Ro· - Stalo się to ~agle. Opowiem pani w jaki 
sia:n.ki, ale .rewolucj0tn._istk•i, _któr·~ sp.rzyja .n:aiSze· SJi>osóh. ~li~yłam się do ~ojego narodu.„ Od tego 
mu r·uchowi. Tam hę.dzie pam zupełme be.zpieczna. czasu JUZ wiele, bardzo wiele przeszłam·.. · 
Niech się pa.ni jednak przebierze w: in.ną s·ukien- w &*& g 4AS 
kę, fony kapelusz, być mo·że, ojciec pani pozosta-
wił przed bra.mą szipicla... Czytajcie 
· - Jakże wdzięcz.na jestem pani - zawoła.la G 

·fama. - Gdy tyilko usłyszalam, że pani dz;ieci .. T Jl' OD N I ff 

. rJ.~i,ą bdp~::~u~;ec:i=.j~e~~i:o.~ę81:z~d:~ SWI„ AT PRZYGOD 
, p,~~i· Jarzemhs~a wyjęła z .szafy .sukn~ę; k!lpe· I 
.· tusz i pod11ła Tani. Po upływie p1ęlnas~u · mJnut 
był.a już Tania zupełnie zmieniona. . . 

w 
Cena 10 groszy 

Tania westchnęła. A pami Jarzemhska, . zacie-. 
k8:wiona tak .niezwykłym zdarzeniem pytała da ... ,. 
leJ: . 

- A jakie stosunki łączyły pani maikę z ojcem\ 
- Z ~ocząt.ku podobno mntka kochaln ojca, 

· ale gdy się przekonała że je5t zwykłym katem-.;< 
i opMw-cą, si-Osunk·i ich stawały się ooraz gt>flSZe,., 
kłócili się ze soibą bez przerwy ... 

. - Ach, rozumiem. Ojciec chyba często czr 
nił matce wyrzuty za bun,t jej braci? · · 

- Kil'ka razy słyszałam, jak krzyczał do niej: 
ty pueklęta L~szko. Nie rommniałam wtedy, co te , 
słowa oonaczaJą... · 

- Nie, roi:~iean jedinak zupełnie, jak Polka 
mogla .e_oslu?1c ~roga s~ej ojc~yzny ... 

-: Dowiedziałam się dopie.ro po upływfo. 
dlug:i:::h Lat, ze maotkę ski.on.iii do małżeństwa 
jej rodzi.ce, którzy równ.ie,ż sprzeciwiali się walce 
o wolnOl.ść ... Byli w najlepszych stosunkach z Mo
skalami, °:a.zywali _bojO'~V'n.ików _o ni~1po<ll~łość 
blllD.dytam1 i sprzec1wiah się, by ich dZieci wYcho
wywały się w duchu po.lskim„. . 

- Tak, niestety wielu jest naszvch rod~ków 
którzy .P.o•godzili się z zaho.rcą i nnfżenie skaml~ . 
u drzwi Jego p:al.acu ... To nasza hańba~ A czy pa.ni 
Sp<>'tykała osfotmo swą matkę... · 

- Niestety, matka moja uma.rła. Popełniła sa·' 
mobójstwo, nic mogąc zaiicść czy.nów mogo ojca.~ 

Rozmowę przerwał <loro·żka-rz, który zawołał:· 
- Oto ~loistkiews.ka n ume.r 63„. : 
Wy.siadły, szybko wcszJy na górę krętymi 

schodkami. Zatrzymały się przed drzwiami, gdzie· 
widniał napis : . · 

- Aleks·andra Larina, akusz~.rka. 
, La,rina była wl8:śnie w ~om~. Mieszkala w p~ 
;.edynczym pokoiku, pięknie umehlowanym:· 
Z ciekawością przyglą,da!a s ię twarzy Tani. :. 

- Jaka ona pi~kna! - pomyślała. .". 
. ·P.ani Jarze.m~s.ka-A)w~iedziala .• '-"'Wkich sł~„. 

w ach o sytuacji, w jah:iej s!ę, Tania fernz .uwlrna. 
Laryna odniosła s i ę o<l razu nader ser<lcc:znnr-<lo 
Ta·ni, mówiła z nią tak, }ak gdyby się od dawna 
zn.aly i były najlepszymi przy jnciólknm1. ~ · 

W ysluchała uwaŻillie opowiia<la.n1.a pani j& 
rzemhskiej, po czym rzekła : . 

- Dobrze, bio.rę panią pod swą opiekę pod 
jednym warunkiem: nie woln-0 pani w ci4gu 
dwóch tygodni wychodzić z te~o pokoju ... Wiem, 
że Lardzo to Lęclz.ie triud:n-0 wykQlllaĆ, ale stawiam 
ten bez.względny warune k, gdyż sz.pide otoczą 
111a pewlf..O W8zystkie ulice ... 
~ O, jestem gotowa wszystko w:yikonnć ! · 

. od.rzekł.n Tania. . 
- Zofio - zwiróc.hla się z kolei Larina do ,an\ 

Jarzem.bskiej--0trzymałaim dzisiaj gryips z wi~z.ie~ 
nia· Przybył tu nowy t ran·&port więź:niC w·„. 

Tanin poczęła uważnie słu-chnć, a J.i:_.:mb.5tka 
odpowiedziała: 

- Wiem, mówił mi o tym stróż ... 
- Otóż w tym traDiSporcie je6t <l.wóc:h Po.la&. 

ków - o~owiadała dalej Larin<;i, ale nagle zauwa· 
żyła, że Tania zbladła. - Pann<> Iwano \\~, co si~ 
stało? 

Dalszy ciąg jutro 

--~ 
,, m::&lL&isea 

I 

Bill NA TROPIE GANGSTERO ,,Przesłuchanie 
Dunstona" 

: Sensac1inr lilm powieściowr ·1 irda podziemnego ·świata Ameryki. 
JRI DRTOWRNI: 
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Rewia sportowa Otyli nie nadążają za 'tempem 
w 1Noli Krzysztoporskiej 

gdyż serca otyłych obłożone 
warstwą tłuszczu, pracują z wy
siłkiem, wyczerpują sję i wcze
śniej odmawiają posłuszeństwa. 
Otyłość powodowana jest złą 
przemianą materii lub też za
burzeniami czynności gruczołów 
dokrewnych. Zioła magistra 
Wolskiego na przemianę mate-

Przebieg „Dnia Sportu i Pieśni" młodzieży szk. powsz. 

W dniu 13 czerwca b. r. w 
Woli Krzysztoporskiej k/Piotr
kowa odbył się „Dzień Sportu 
i Pieśni" przy udziale szk.powsz. 
rejonu konferencyjnego gminy 
Krzyżanów. 

formą propagandy sportu. Cie-, w nich bierze udział, podziwia
szą się też one wielką wielką jąc wyczyny swych dzieci na 
popularnością, a ludność chętnie stadionie. -kd. 

Uroczystość poprzedziło na
bożeństwo, odprawione przez 
ks. S. Szmeję wikariusza parafii 
B.ogdanów -w nowo poświęco
nej Kł!plicy. Uroczystości .od
były się nadzwyczaj okazale 
dzię~i sprzyjającej pogodzie i 
licznie przybyłej ludności miej
scowej i z okolicznych wiosek. 

Czasami itopotrzeba zaszczytne 
odznaczenie 

Na stadionie sportowym do 
zgromadzonych przemówił kier. 
miejscowej szkoły p. j. Wa
wrzynkowski. Referat o „Zna
cz~niu Sportu i Pieśni" wygło
sił naucz. p. j. Fondaliński. 

Nastęi:;nie odbyły się popisy 
gimnastyczne i chóralne dzieci 
szkolnych z miejscowości: Ki
siele, Milejowiec, Bujny, Mile
jów, Krzyżanów i Wola Krzy
sztoporska pod kierunkiem i o
pieką swych wychowawców w 
osobach: p.p. J. Pieniążkówny, 
W. Słupkówny, F. Rytwińskiej, 
kier. J. Korzeniowskiego, kier. 
W. Skulskiego, kier. J. Waw
rzynkowskiego, J. Fondalińskie
go, St. Łotockiego, C. Wawrzyn
kowskiej. Wykonane insceni
zacje i pieśni oraz ćwiczenia 
nia gimnastyczne wykazały wy
soki poziom wychowania fizycz
nego i rozśpiewania dziatwy 
szkolnej, co w pierwszym rzę
dzie należy policzyć na rachu
nek wysiłków nauczycielstwa. 
Najwięcej podobały się: insce
nizacja „Gąsek" w wykonaniu 
szkoły z Kisiel, „Bogurodzica" 
i „Flisacy" w wyk. chóru szko
ły z Milejowa oraz „Korowody" 
w wyk. Krzyżanowa. Poza tym 
efektowne były fragmenty lekcji 
gimnastyki i inscenbtacje oraz 
gry w wykonaniu szkoły z Wo
li Krzysztoporskiej pod kier. 
pp.: C. Wawrzynkowskiej, J. Ra
domskiej i j. Fondalińskiego. 

„Dzień sportu i pieśni" jest 
nie tylko próbą sił usprawnie
nia fizycznego, ale skuteczną 

Gdy ktoś chce nas przeko
nać o czymś, · co w nikim nie 
wzbudza żadnych wątpliwości 
i używa w tym celu bardzo . wy
myślnych argumentów, rt1ówi 
się o nim, że stara się wywa
żyś drzwi otwarte. Bo rzeczy. 
wiście istnieją prawdy tak ja
sne, że - zdawałoby się -
dowodz.enie ich jest próżną 
stratą czasu. 

A jednak praktyka życiowa 
wykazuje nam, że właśnie naj
trudni~j jest przekonać ludzi, 
przynajmniej o pewnej mental
ności, o sprawach, które już 
dawno zostały rozstrzygnięte 
w pewnym określonym kierun
ku. Najprostsze problemy wy
wołują nieraz namiętne dysku
sje, rzadko kończące się UZiO· 

dnieniem poglądów - wywa
żanie drzwi <?twartych staje się 
pracą konieczną, mimo przeei
wn ych pozgrów. 

Wszak oczywistą chyba dla 
każdego jest prawda, :te gdy 
pozbyliśmy się wreszcie trapią
cej nas zmory w postaci kry
zysu ekonomicznego, to każdy 
powinien wszelkimi siłami dą
żyć do stworzenia sobie wła
snego warsztatu pracy, osiąg
nięcia bytu niezależnego i za
bezpieczenia swej przyszłości. 
Drugą zaś taką prawdą jest fakt, 
że jednak najłatwiej i najszyb
ciej można dojść do tych celów, 
dzięki Loterii Państwowej. Wy
grać zaś można jedynie w tym 
wypadku, gdy się posiada los 
- i to jest prawda trzecia,naj
zupełniej oczywista. 

Mimo to znajdują się jeszcze 
tacy, którzy tych jasnych prawd 
nie rozumieją dotychczas i za
pominają o zaopatrzeniu się w 
ten „paszport do krainy szczę
ścia", jakim jest los loteryjny. 
Niechże sami sobie przypiszą 

Trzeba dbK. by łoł4dek sprawnk) funlccpo 
nował I przyzwyaalt 90 do systematycznego 
wyprótnlanla się. Nie wolno niszcr~ orge
nów trawienia obsłrukcft. ponlewai w kis„ 
kach pozostaję subsłancje gnilne, załtuwajqG 
organizm. s 

ZIOŁA z GÓR HARCU 0-ra lau~ra 
reguluję żolędek,normuj'il trawienie, łagodnie 
przeczyszczają, pobudzają przemianę ma
terii, stosuję się przy obsłrukc;i, przy cierpi9-
nlach węfrohy, woreczka .żółciowego, (ka-

"\ miey żółciowej), przy cierpieniach hemoroł 
-dałn~c+i I 'otyfojcl. ~ · 

winę tych trosk i kłopotów, 
które są ich udziałem. Dyrektor Ubezpieczalni Spo

łecznej pan Marian Jakubow
ski, który w <>kresie kilkulet
niego urzędowania na tak od
powiedzialnym st a n o w i s ku 
zyskał sobie wybit~e uznanie 
został odznaczony przez P. Pre
zydenta Rzeczypospolitej w cza
sie wystawy · W Liskowie Zło
tym Krzyżem Zasłuii za ofiar
ną pracę społeczną. 

Gdy jednak oprzytomnieją, 
gdy zrozumieją, że i oni posia
dają takie same prawo do po
wodzenia w życiu, jak te ty
siące ludzi, którzy już wygrali, 
lub w y g r a j ą w przy
szłości, te niech pośpieszą zao
patrzyć się w los do pierw
szej klasy trzydziestej dziewią: 
tej Loterii Klasowej. Ciągnienie 
rozpoczyna się we wtorek. 

Oglos·~enie 
I. Zarząd Miejski w Piotrko

wie zawi,adamia pp. Właścicieli 
nieruchomości, że· śmiecie mo· 
żna wy ...... ozić do następujących 
miejsc na terenie miasta: 

1. do zasypywania dołów 
przy ul. Brzeźnickiej na nieru
chomości J. Kutalskiego (wjazd 
od ul. Łódzkiej), 

2. do zasypywania dołów 
na nieruchomości I. Klimczaka 
przy ul. Polnej 9, 

3. do zasypywania dołów 
przy ul. Rakowskiej (przed la
sem) na nieruchomości H. Ry
baka. 

Il. Następnie gruz i ziemię 
można wywozić do następują
cych miejsc: 

1. do miejsc wymienionych 
w punktach I niniejszego ogło
szenia, 

2. do zasypywania dołów 
przy ul. Łąkewej, przy ul. Wfo
rz~jskiej oraz sadzawki przy 
ul. 1-go Maja. 
Zarząd Miejski w Piotrkowie 

Uniewaz· niam wekse.l bez-
termmowy 

na kwotę zł 25 wystawiony na zlecenie 
Ch_ Wołkowicza zamieszkałero w Piotr
kowie plac Czarneckiego 8. 

Pieniążek Bronisław 
w Piotrkowie ul. Pierackiego 9, m. 70. 

Dziś „Reduta" 
- W dniu dzisiejszym to jest 

we środę 16 b.m. w sali im. 
Kilińskiego w Piotrkowie wy
stawia znakomity teatr „Redu
ta", najnowszą sztukę francu
skiego pisarza Sala.cron p. · t. 
„Wolna Kobieta". 

Sztuka ta cieszy się wszędzie 
na scenach stolic. świata olbrzy
mim powodzeniem. Bilety ob
niżone do nabycia w Pijalni 
Mleka „Zdrowie". 

Z f uzjQ na teści~ 
W dniu 15 bm. został prze

wieziony do szpitala św. Trój
cy w Piotrkowie, Tokarski Jó
zef zam. we wsi Porosłe im. 
Gorzkowice, który został po
bity kolbą fuzji po a-łowie 
przez swego zięGia Rucina Wa
lentego, od którego odebrano 
nielegalnie posiadaną fuzją. 

Obwieszczenie Nr. Km. 560/1936 

Komornik Sądu Grodzkiego w Beł
chatowie, urzędujący w Bełchatowie 
przy ul. Pl. Piłsudskiego pod Nr. 7, na 
zasadzie art. 679 K.P.C. obwieszcza,że 
w dniu 26 lipca 1937 r. od gli!dziny 10 
rano, w aali posiedzeń Sądu Grodzkie
go VI Bełchatowie odbędzie się sprze
daż z publicznej licytacji nieruchomości 
Michała Kotasa składającej się z 15 
morJ'ÓW ziemi z budynkami położonej 
we wsi Budków, gm. Woźniki powiecie 
Piotrkowskim województwie Łódzkim 
zapisanej w tabeli likwidacyjnej wsi 
Budków pod Nr. 43 obejmującej po
wierzchni około 15 morgów ziemi któ· 
ra stanowi własność Michała Kotasa. 
Nieruchomość ta ma urządzeną księgę 
hipoteczną w hipotece miejskiej Piotr
ków Nr. rep. hip. 102. Powyższa nie
ruchomość została oszacowana na su
mę zł 9750. Sprzedaż zaś rozpocznie 
się od ceny wywołania t.j. od kwoty 
zł 7312,50. Licytant przyst~pujący do 
przetergu powinien złożyć rękojmię w 
gotowiżnie w kwocie zł 975 albo w ta
kich papierach wartościowych bądź 
.książeczkach . .wkładkowych,, instytucji, 
w których wolno umieszczać funduaze 

• mał<>letnich, i że papiery ·wartościowe 
przyjęte będą w wartości 3/4 części 
ceny giełdowej. ·przy licytacji będą za
chowane ustawowe warunki licytacyjne, 

Pa·m1·ę1a· ··1·c1·e' o ile dcidatkowem · publicznem obwie
szczeniem nie będą podane do wiado-
moś~i · warunki odmienne; że prawa o
sób trzecich nie będą przoszkodą do że najszczęśliwsze losy do 

klasy I Loterii Państwowej 
nabyć można tylko 

w znanej z wielu wielkich i 
małych wygranych w Kolekturze 

Jadwigi Górskiej 
w Piotrkowie-Tryb. 

ul. Aleja 3-go Maja 34. 

licytacji i przesądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetar
gu nie złożą dowodu, Że wniosły po
wództwo o zwolnienie nieruchomości 
lub jej części od egzekucji i że uzys
kały postanowienie właściwego Sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji; Że w 
ciągu ostatnich 2-ch tygodni przed li

. cytacją wolno oglądać nieruchomość w 
dni powszednie 11d godziny 8-ej do 
18-ej, akta zaś postępowania egzeku. 
cyjnego można przeglądać w Sądzie. 

Komoru ik: W. Kublicki 

rii ze znak. ochr. „Degrosa 
zawierają jod organiczny, znaj 
dujący się w morskiej roślinit 
Yahanga, który pobudza orga. 
nizm do spalania nadmiernegc 
tłuszczu. Stosuje się je przeci11·. 
ko otyłości bez specjalnej <lielv. 

Wytw6rnia: Magister Wolski, 
Warszaw11, Złota 14. 

Państwowa Szkołi 
Ogrodnictwa w Poznaniu 
Dyrekcja Szkoły podaje do 

wiadomości, że przyjmowanit 
zapisów na nowy rok szkolni 
rozpoczęło się od 15 czerwca 
b.r. 

Zgłoszenie z dołączeniem wy. 
maganych dokumentów kiero
wać należy do Dyrekcji - Po. 
znań, ul. Dąbrowskiego 159. 

Bliższe dane zawarte są w 
prospekcie, wysyłanym na Żą· 
danie zainteresowanych. 

Nie ojciec pobił syna ·-

leCZ syn ojca 
Podana przez szereg pism z 

komunikatu policyjnego notatka 
iż Królikiewicz Andrzej zamie· 
szkały w Piotrkowie przy ul. 
Narutowicza 19 podczas sprzecz. 
ki w oborze uderzył wiqłami 
w · lewy bok swego syna Mie· 
czysława, lat 28, skutkiem cze. 
go ten odniósł ciężkie uszko. 
dzeuie ciała i został umieszcza. 
ny w szpitalu prostuje p. · Kró. 
likiewicz Andrzej w ten spo
sób, że to nie on pobił syna, 
lecz sam został przez niego po· 
bity, wobec czego skierował 
sprawę na droą-ę sądową. 

Higieniczny i tani 

Lód sztuczny 
nabywać można w Fabryce Lo
du Sztucznego w Hali Targo
wej codziennie w godz. od 6 
do ll·ej i od 16 do 19-ej. w 
dni świąteczne od 6 do 10-ej 
rano. 

Ce u1łyszymy w "Teatrze 
Wyobraźni 

Z utworów orya-inalnych pro
jetowane SI\ bieżj\cym sezonie 
letnim w „Teatrze Wyobraźni 
m. in. „Pociąg Zabłąkany" -
Zachentera, „Pułapka„-Mrozo
wicz-Szczepkowskiej,„Rozwód" 
- Cordowy (słuchowisko an
iielskie"), oraz „Czepiny" -
Ligonia. I. radiofonizacji: „ Wiel
scy politycy" - Syrokomli, 
„jak Kochanowski w Czarnym 
Lesie" - Niemcewic7:a, „Colas 
Breugnon" - R. Rolanda, oraz 
na 14 lipca fragment z „Dan:do
ba" - R. Rolanda w przekładzie 
Paradowskiego. (CPC) 

Obwieszczenie Nr. Km. 1835/36 

Komornik Sądu Grodzkieiro w.Piotr
kowie rew. 1-ge, zamieszkały w Piotr
kowie, przy ulicy Narutowicza Nr. 26, 
na zasadzie art. ó02 K.P.C., ol>wieaz
cza, Że w dniu 1 lipca 1937 roku od 
irodz. 13-tej odbędzie się licytacja pu
bliczna ruchomości należących do Ka
zimierza Pułaskiego, znajdujących się 
w jego pomieszczeniu w maj. Lubia
sów, gminy Bogusławice, pow. piotr
kowskiego a mianowicie! 50ll mtr. kar
tofli, oszacowanych na łl\czną sum~ 
3.080 złotych, które można oglądać w 
dnis licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. Przedmiotem 
egzekucji są wyłącznie odsetki w · sto
sunku 3% rocznie za czas od 1 grudnia 
1934 r. do 30 września 1936 r. na rŻecz 
Hanny-Małgorzaty Braulińskiej. _ 

Komornik: Starzewski Józef - . 
Uroczysta premiera najlepszego na świecie filmu p.t. 

„„„„„„„„ ... „ ...... „.„„„„„„„„„ 
Niezapomniany jako „Frankenstein" Boris KARLOFF 
stworzył postać człowieka, który wrócił z tamtego 
świata aby sitt zemścić na swoich mordercach p. t. · 

KINO-TEATR 

·czARY 
w Piolrliow!e 

Ostatni akord '· 
Przepiękny dramat życiowy oznaczony na wystawie 
międzynarodowej w Wenecji. W rolach głównych 
L. Dagower, T. Loosa, W. Birgel, Tesnady i P. Basse 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

KINO-TEAT~ · 

NOWOSCI 
w Piotrkowie 

ZEMSTA JOHNA ELLMANA 
Stracony na elektrycznym krześle wrócił do świa

ta żywych jako niepojęte monstrum. 

Nad program „ Tygodnik aktualności" 

Poc:r:11tek o ~od:r:. 6 p.p., w nied:r:iele i świl:ta o irod7.. 4 uo poi. „„„„„„.„1.„„„„„„„„„„„mlll„ ... „„„„ , Początek o godz. 6 p.p., w niedziele i święta o god:r:. 4 po poł. „ ....... „„„i ... lt'.E„.„,„ .... „ ... „„„„„„ ... 
PRENUMERATA miesit;czna Dziennika Piotrk':>wskiego wyno~i CENY OGŁOSZE.N: I-sza str. I wiersz 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 ~r. 

z dostawą zł 3.00, kwartalme z przesyłką zł 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz . 
.......:~......;.. __ .;_~~~------------------~T"---~~----~------~------------;..._--------

~ Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujafski .Drukafnia Krajo •a" Drukarskich: Piotr~ów Sieq~ii:~icu 14, 

' I 
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